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Woj sKa bolszewicKie w Indyack
D a lszjr o tiw rń t bolszerjikóirja

JCnn»vr>ik(ył s z fa b u  o P r,0 rrr T̂iO'yr;
z dnia 24 stycznia.

Front litew sfłc-białoruslłi; Bohaterskie w oj
ska łotewskie w ataku na R / eżce wzięły oko 
ło 1 .0 J0  jeńców , 2 działa, samochód pancerny, 
tabor kolejowy oraz dal-zą zd bycz w oienni, 
która je  zcze nie zo ta a przeliczona. Obecn e 
zajm ują one linię Siygłowo, Akunńska, Anty 
c?e. Na północ od rzeki Liżwiny 
patrole n s s 7e m ają tylko słrb y  fccnta&t z co 

fającym  się nieprzyjacielem  
Na połudn.e od Poło<ka w rejonie Pauli nasz 
oddział wywiadowczy rozhił znaczniejszy skom-

    -

binow .iny oddział bolszew i ki i w ziął jeń ców  
Zre>ztą na ca ły m  L o n c ie  o ż w io n a  d z ia ła ł• 

ność w yw iadow cza.

Front rocł.fisfu : Utarczki pa'rr»H. W  w at
kach na wschód od Pergi wzięliśmy kilkuset 
jeńców  i k irab in  maszynowy.

Rewindyfsacya ziem polskich na Zachodzie.
W śió t eutuzyaz-nu ludności

wkroczyły w ojska nasze to dniu TOCzorajnzym 
do Grudziądza.

Prócz tego zajęliśmy W ięcb >rg i Sępolno.
II. zastępca szefa sztabu: frlałliOTOSlfi, pik.

u a o a

W kroczenie cuejsk sow ieckich
do Indyk

W IEDEŃ . 23 stycznia. — Tute za stacya 
przejęła nas ępu ący telegram iskrowy rządu
l,o sz wickiego z M oskwy;

Riwalerya sowiecka od wczoraj znajduje 
się na Lrytoręum  Pcrsyi i lndyi. ,

L u  inośc Peiuiżabu powitała wkraczające woj
ska zi rwone c radością.

pisma wiedeń k e donoszą, że wiadomość 
powyższa wywota a w koiach Entenly w Pary
żu wielką konsternację.

- ( M

W IEDEŃ. 22 stycznia, — Z Paryża donu/.są 
W czoraj odbyto s ę  posiedzenie R idy Najwyż 
szij, na którem obradowano nad s jtu acy ą  w 
zw.ązku z niepomyślnymi wiadomościami w po- 
ludniowrj Ro-yi.

W edług tych  i n f o r n r c y i  bolszewicy pooili 
na głowę r. publikę kaukaztu i przez P e r s ję  i 
Afganistan wkroczyli do lndyi.

Anglicy uczestniczący w konferen yi radzili 
nad projektem ogłusz nia n ezawisłuści Asser- 
l ejdż nu i Armenii.

n a N B O H n a M n

Biemcy urządzili urw any napad 
na Polaków w Szczytnie.

SZCZYTN O . Pat. Napięcie na terenach ple 
biscytd>vycb Mazowsza i Prus tużj przed w kro. 
czeniem wojsk okupacyjnych, staje się coraz 
gr ż nejsze, a
nastrój przeciwko nom sv* plebiscytowej i prze

ciwko kclakottr coraz gw ałtoan.ejszy, 
w skutek oszczerstw, celow o i system atycznie roz 
pow szrcbnianych  pizez w ładze niem  eckie. Na 
dazurach roz) o wszech m ają  czy n n ik i u zęd ow e 
lo tk i o n es ł cb ; nych gw ałtach  i ra b u n k a ih  

d o k o n y w a n y c h  przez arm .ę H llera na świeżo 
, aj^tych t ren ach , a szczególnie w D ziałdowie.

Sk u tk  em tego w s/tuczny sposóu wy iwo 
rzonego rod m ecen ia  były krwawe pog‘ omy; ja *  
kie m iały m. ej sec w Szczytnie we środę, dnia 
21 hm  I 1-!?0  dnia odbyw ało się w b o t lu Za 
w istow skie.o  zgrom adzenie rady ludowej p o 
w iatu  szczy inskiego.

Na obrady te, na których o d b jrcie d ały  ze. 
i wolen e w szystk1 wład/ę, w targnęło k ilk an a

ście indywiduów j iko awangarda wojsk Heimat- 
schulzu, i rzuciło się na obradujących. Równo 
cześme przed lokalem ustaw ła się gromada u- 
mundurowanvch c/łonków HeirnatschuLu, na
b ija ją  y h  osientocyjnie broń i czekających ty l
ko na sposobność, aby sprowokować napa dmę 
tych do czynnego opo'u , by w ten sposób mieć 
pretekst do zbro,nego wystąpienia.

Wśród oarzyków : „Schlaget die Verratcr, 
schlaget die Huc.de 1“ (Bijcie zdrajców, bijcie 
p ów !)
zdemolowano urządzenie hotelu i pobito wielu 
uczestników zgromadzenia do krwi i utraty 

przytomności.
Następnie ruszały banda pod re lak cy ę .M azu
ra". rozbijając i niszcząc wszystko. Rozruchy 
w Sz żytnie, kióre l yty najprawi łowiej zorga
nizowane prz>z w adze niemi ckie, trw ały od 
godz. 10 rano do 5 popołudniu.

C zas odnow ić p rzed p łatę  m  nńp.rtaC l i t y

| Listy z W a rsz a w y.
Zachwiana większość. — Urzędnicy przeciw p.

, Skulskiemu. — Okupacya francuska. — B ezp n  
! gramowość naszej polityki zagranicznej. — Klub'/ 

P. P. S . /domaga sSę wyjaśnień.
WARSZAWA, 24. stycznia j 

Zdawało się pozornie, że po przezwyciężeniu! 
kfn w su walutowi v?o i zwycięstwie p. G ra^dop'0 
gabinet bglzie m a t zaoov.niony byt. Jednanże 
na -Zasądzie pewnych oojawu w, posiedzieć mo
gę, że stoimy faktycznie przed nowym kryzysem 
gatfiietu, jeżeli iręe catkiowitym jego upadkiem,. 
Już po zwycięstwie p. Grabskiego oość głośno 
mówiono w kuluarach, że większość jest tytko po
zorna, że poprostu czeka się tylko nadarzająceF 
sposobności, by przewalić p Grabskiego. Oświad
czanie W itosa brzmiało bojow o f>. Grabskiego 
wyzywające, wyciągnięto ztąa słuszny wniosek, 
że sposobność nie da na siebie długo czekać.

Bouajże właśnie się nadarza.
> Urzędnicy naństwowi zlozyli p. SIrulskierr. j  

memorya!, domagający się podwyżek przynajmniej 
o sto procent. P. Skulski domagał się natom‘ast 
od urzędników zwyżki pracy, ostatecznie stanęła 
na tem, że p Skulski da podwyżki, Urzędnicy 
zaś doorowolnie zaofiarują państwu dodatkową 
godzinę pracy.

Urzędnicy przyrzeczenie swoje wykonali w 
całości, natomiast p. prezydent ministrów pod
wyżki obciął do połowy Gdy a  p. Skuskiego 
ponowni; się Zjawiła deputacya urzędtukćw z oś
wiadczeniem, że na tego rodzaiu podwyżki przy
stać nia może, gdyż urzędnicy zaczynają porzucać 
Urzędf/i i -szukać poprawy doli w innych zawodach, 
p. Skulski oświadczył: ,,mam władzę i na żadnej 
efcscc,. ,1 i strajki nie pozwolę!'*. Na tę kategorycz
ną odpowiedź p. prezydenta delegat urzędników 
zwrócił uwagę, że „żadna praca pod bagnetem 
rezułatów  nie wydtła'*.

P. Skulski ochłonął ze swego urzędowego 
bohaterstwa, znalazł jednak row y argument, że 
skarb państwa nowych podwyżek nie w yizym a. 
Domagał się przytem od urzędników przyrzecze
nia że

DO SEJM U Z MEMOPYALEM NIE POJDĄ
Pomimc wszystko, ,sprawa ODarla się o Sejm,

’ a o  ile mnie iniormacye dochodzą olbrzymia wię
kszość klubów podziela stanowisko delegacyi u- 
rzędników, a nip p prezydenta Skuls’dego.

Zaznaczyć przytem należy, że o lile p. prezy
dent ministrów jest njezwykle śmiały i rzutkj 
wobec delegacyi Urzędników; i je j żądań, w ydae 
się być dz’wn.e zażenowany i niepewny w otec 
wygórowanych cen paskarzy. Ci dowolnie pod-o- 
e ią  ceny, para bUlów kosztuje 1120 mk., nia 
słyszałem jednak, by p. prezydent ministrów us- 

(wiaaczyl paskarzom, że ma „władzę i  że M  
easoery nie pozwoli".

Biernie się przygląda również p. prezydent 
ministrów przyjacielskiej okupacyi nowych bra
ci duchowych" Francuzów. Paskarstwo polskie o- 
trzymało godnego siebie konkurenta. Do p o ls ij

»(• -  fAfc. A ,  Ar. f„ /
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zjeżdża 4yslą©e is^mugtentow fi ancaskich, którzy 
skupują absolutnie wszystfto od brylantów aż ao 
ubfrania i flabjiahi. 2 a  1 jajko Francuzi, którzy fa
lą (i ozplynęli sfe po Wdach, plącą po 1 F r c ( w  Pa
ryżu otrzymuj,' yca jajko 3 Frc.). Cklop idzie co 
miasta i otrzymuje za jeden Frc — mk '10. Obec
nie chłopi dconagają się już gapia ty „nie w mar
kach mimieckich ino w papirkach ch ran m siah ".

P. SkulsUi te m p ie  wlidzj, nie fuiizb że pcm/rnc 
głodu w nolsce towary i  produkty spożywcze 
w setkach tysięcy kg., wywożone są zagranicę, 
Jak rówmeż me chce widzieć (tego, że ^rancuzi 
sprowadzają do Polski szmugkl najgorszego ga
tunku. Nie dość na tym, Francuzi sprowadzają 
dc. W arszawy zgoła zbyteczne specyfiki damskie 
i  żądają ina lnie obniżenia ela, (gdyż inaczej „stosun
ki polsko-fnn*euskie mog^ tćedn znacznemu o- 
chcodzeniu'*, jak zakomunikowano przy pewnej' 
sposobności w kiomisyi przywozu i wywozu. W y
padków takich jest tys.ą?e. Nowe jednak czynniki 
oficyalne, idące na pasku endacyi, tzafascyG.io- 
waite s ą  i razkocuane w  „naszych drogich sprzy- 
mierzeńsach", którzy na Fdlsoe robią świetlic in
teresy i pchają kraj do karkołomnych pizeusię- 
wzięć, jakim jest no. w,-prawa w głąb Rosy5.

I oto jednocześnie spada jak grom depesza, że 
ententa nawiązuje kontakt z Rosyą bolszewicką; 
następuje niebywała konsternacya, bowiem zagra
niczni nasi ministrowi? irudnjią się poltycznym 
tóaft&wójalui-scwem i w kraju nigdy p i j bywają. 
Obecnie cały trejm jest zetezoryemowany, p. Patek 
oawi zagranicą zasiępcy niema, komisya spraw 
ragranicznych nigdy się nie zbiera. Depesze os
tatnie wywołały w „zaprzyjaźnionych z ententą" 
sferach perskich, wrażenie przyjacielskiego ude
rzenia pałką w łeb. Oficyalny przedstawiciel anek
towania terenów (w&chodnjch p i po J^ jó w ,! D®{.epf 
ks. L utosławsKi. biega w rozwianej sutannie d o  
kuluarach nie mogąc zrozumieć, dla czego en ten" a 
nie chce pobierać już Deruiikiaa. W  każdym raz;e 
robd się juz nową oryesitaeyę i poktyezny współ* 
wyrnawca ks. Lutosfav.skiego p^of. Głąbiński oś
wiadcza że „Polska w stosunku do Rosyi soWit-c- 
kSej pójdzie z państwami zachodniemp".

Gdy 6 miesięcy tomu klub P . P. S. dom agał 
sfę wyjaśnienia polityki w stosunku do Rosyi, 
zaprzestania v,V£ny i (wyftewnla się z pod przemo
żnych wpływów entónty, uważano to za „zdradę 
narodową i zdradę szlachetnych sprzymierzeń
có w !“ . P. P . S. nazwano wtedy awangardą bol- 
Baewfemu, a dzisiaj?... dzisiaj ks. Lutosławski go- 
tó>  ̂ ślubować wierność LenSnowi, bowiem „my 
jzawsze tak jak ententa".

Polityka polska, przypominająca „Ferdlka E- 
lec.te.ryka" mus|i ulec zmLanje, musi być jasna, 
stanowcza a puzedewszystlńem wyłącznie polcka. 
I teco właśnie domaga sie złożony wczoraj na 
plenum przez P P S .  wniosek nagły który w ca
łości załączam VARSOVlENSIS.

P S Zaznaczam w łcońm, że większość sejmowa 
Kłńczy nieclilubną swą egzystencyę. V/ P. S. L. 
ttaetąpił rozłam Elementy radyka'ne wystąpiły, 
tiworząc ponownie grupę „W yzw oieira"

Oczywiście nie wpłynie to doda nto na urnoc- 
Sienie pozycyi posia W itosa, a  z nimi i p. Skitl- 
fcłdego. Haeteai dnia jest w  ichwjli obecnej: ster na
kwil

Prezydent Skulski nawet przy błogoslawień- 
sfcwne ks. Ai-c. Teodor owiec, a hastom tym przeciw
stawić się ttje jest wt stania, i, jako pas ratunko
w y, na gwałt do kanstybocyi polskiej, stara się 
(wprowadzić se n at
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Tylko vjoj' fta franeusnie obsadza 
obszary plebiscytowo.

PARYŻ. Pat. Reuter. Anglia doniosła Radzie 
najwyższej, że nie jest w stanie d ;starczyć swe
go kontyngemu wojskowego dla terenów pl bi 
scytow ycb. Donoszą dalej, że również i W łochy 
uczyniły taki sam krok Zadanie służby poli
cyjnej tu terenach plebiscytowych przypadnie
Yrancji- W iadomość zaprzeczona p-zez dziennik 
„Temps% że wojska angielskie, przeznaczone 
dla niem ieckich terenów plebiscytowych, 1 ędą 
przewie inne do południowej Rosyi, potwierdza 
ponow nie „Petit Parisien“ w doniesieniu z Lon
dynu. Podkreślają, ze uchw alona w Paryżu 
ochrona republik kaukaskich i Indyj przeciwko 
pochodowi bolszewickiemu, nie zezwala na to, 
ażeby użyto i i  bata'ionów  na niemieckich te* 
•cno.do. plebiscytowych. i

S p r a i s a  p ^ S s ś k i t s j  p o e t y k i  n a g r a n i c z n e j .

W u :osek nagły Związku posłów 
PPS w sprawie konieczności rych łe
go poinform owania S. jmu o obacnym 
stanie polskiej poi tyki zagranicznej.

Z łamów prasy polskiej, a jeszcze bardziej 
zagranicznej, dowiadujemy się, źe w zaciszu ga
binetów dyplomaiycznycb odbywają sie od 
kilku tygodni ważne posunięcia w azieazinie 
międzynarodowej polityki, których przedmiotem 
również jest Rzeczpospolita Polska.

W  dzienniku pa.ysKim „Matin* z dnia 28. 
grudnia 1919 r. ogłosił obecny Minister ópraw 
Zagrań icznych p. Patek wywiad, z ktorego wy* 
nikeło, że państwo nasze już to zaciągnęło, już 
to za pośrednictwem rzeczonego p. Ministra, za
ciągnąć zamierza wrobec Francyi i Anglii da
leko idące zobowiązania, zdolne

przertuż^ć roojr.ę w nieskończoność.
Twierdzeń w usta mu przez ów dziennik w ło
żonych p. Patek do tej chw ili nie odwołał, a 
więc liczyć się z n>mi należy.

W  tymże samym czasie odezwały się w Lon
dynie w pism ach, należących dt> odo/u rządo
wego, glosy,

dom agające się  pochodu armii polsftięj na 
Moskwę i Petersburg.

celem zaprowadzenia tam porządku, oDiecując 
Polsce w zamian poparcie m ałe yalne.

Równolegle z powyższami enancyacyam i 
coraz upoiczywiej krążyć poczęły pogłoski o 
m andacie zajęcia Ukrainy, udz elonym Polsce 
przez Radę Najwyższą państw sprzymierzonych 
i o ta jnych  układach z atumanem Petlurą.

Euuncyacye i pogłoski zyskiwać się zdają 
pewne poparcie w niezaprzeczonym fakcie po
suwania s ę naprżód wojsk polskich na Ukrainie, 
tudzież na froncie litewslco-DialorusK. m, daleko 
poza rubieże Rzeczypospolitej.

Pom inąć również nie możemy faktu zwoła
nia konferencyi państw nadbałtyckich, która 
się rozpoczęto 15. itycznto b . r. w Helsmgforsie 
a w której bierze udział przedstawiciel Polski, 
Co do tendencyi, celów i przebiegu oraz roli, 
któi ą na niej odgrywa nasze państwo, nic au
tentycznego nie jest nam wiadome, a zarejestro
wać byśmy mogli krążące pogłoski i domysły.

Z diUgiej strony obiegła prasę polską i obcą, 
oficyalnie dotąd niezaprzeczona wiadomość, ze 
jedyne państwo, wojnę z nam i prowadzące wy
stosowało do naszego rządu ofieyaluą notę,

zaw ierającą konkretne propozycye pokojowo.
Ja k a  jest osnowa i treść ostaniej noty Czi- 

czerina, czy i ja k ą  na nią Rząd nasz dał od
powiedź? Pytania te wystosowaliśmy do Rządu 
w naszej interpelacyi, wniesionej jeszcze d n h

9. stycznia b. r. Mimo, że chodzi w tym  wy
padku o sprawę niesłychanej wagi. że 
hażdy niemal d sień rozstrzyga c  życiu tysięcy 

młodzieży naszej,
pod Drot.ią sto jące j, że w grze je s t  byt m i

lionów  ludności, Rząd nie odpow iedział dotąd 
na nasze zapytanie.

Miiczer. e Rządu w sprawach tak doniosłych 
w wysokim stopnto zaniepokoić musiało opimr 
publiczną, a niepokój ten spotęgować się mu
siał tem bardnej, że w ostatnich dniach prasa 
przyniosła wiadomość o zniesieniu przej Enten- 
tę blokady Rosyi Sowieckiej.

Rozgrywają się w naszych oczach wypadki 
o oiDrzymiej doniosłości międzynarodowej, a nie* 
pozbawione także przełomowego znaczenia dla 
przyszłości państwa polskiego. W takiej chw ili 
niczem się -usprawiedliwić nie da. że pozosta
wiając ludność w zupełnej nieświadomości zbii- 
żsjącyeh się zdarzeń, kierownictwo naszej poli 
tyks zagranicznej, zamiast nituslam iej łączności 
z opinią i wolą przedstawicielstwa ludowe.,o, 
uporczywie posługuje się zgubnymi metodami i 
drogami tajnej dyplomacyi, wrogo się odnoszą
cej do wsztlki*] kontroli parlam entarnej.

Nasi m .nistrowie spraw zagranicznych prze 
ważnie za granicą, skutkiem czego położenie 
kraju stało się tak anorm alnem , źe Sejm  nie 
n.a ptzed sobą żadnej osoby odpowiedzialnej, 
od której m ó„lby się domagać wyjaśnień w 
sprawie polityki międzynarodowej. Na domiar 
chaosu, w tej dziedzinie panują, ego, Komisya 
Spraw Zagraniczrych, nie licząc s ę wcale *  
tym, że przeżywszy okres przełomowy i że ol
brzymie zagadnienia, domagające się szybkiego 
rozwiązania, piętrzą się przed nam i — n.e od
bywa oa b tygodni j os edz ń

Tem u stanowi rzeczy, poniżającemu n«s w 
oczach zagranicy i niegodnemu n a ro d u  dem o
k ra ty cz n ie  się rządzącego, należy jnknajrychiej 
K oniec po lozyć.

W obec tego podpisani wnoszą: Sejm zechce 
u cnw aiić; Wzywa s ię : 1. przew odniczącego Ro<- 
misyi Spraw Zagranicznych, aby jakuajspieszuiej 
posiedzenie tej Komisy i zw ołał;

2. Rząa, by na najbliższem posiedzeniu tejże 
Kom syi z ia ł  sprawę z dotychczasowych r.arad 
Ministerstwa Spiaw  Zagrani cznych x przedsia- 
wicielami Rządów koalicyjnych w P a n ż u , tu- 
d/i ż udzieli! wyczerpuiącycn w<j*sTi .en o osta
tniej nocie pokojowej Cziczerina, o celach ope 
racyi wojen- yeh na Ukrainie i c  koi fercncyl 
państw bałtyckich  w Helsingf irsie, wreszcie

3. wzywa s ą Komisyę, by po wysłuchaniu 
Rządu jaknajrych le j zduta sprawę ze sytuacyi 
międzynarodowej pełnemu Scjntuwi.

W a rszawa, dnia 23. stycznia 1920 r.

Rosya sowiecha o zniesieniu blońady.
MOSKWA. Tel. iskr. Tel. biura kor. „Izwie- 

stjap ogłasza Dod tytułem  .Zwycięstwo sowie- 
tóvv“ artykuł, om awiający zn esienie b loka
dy. .N aw et teraz — piszą „IzwiestjU" — kiedy
koalicya m usiała uznać błędy swojej poi ty ,i,
postępuje ona nieszczerze. Telegram y mówią 
t^lito s zniesieniu gospodarczej blokady nad 
ludnością R syi. W id i Się w tem wprawdzie
znowu wyraźny zam iar nicuznania władzy so
wietów, ate mimo wszystko postanowienie sprzy
mierzonych daje do myślenia. Zagraniczny han 
del Rosyi jest unarodowiony, dlatego jakiekolw iek 
stosunki hamllowe między Rosyą a oDcemi pań
stwami są niemożliwe bez poprzedniego zezwo
lenia rosyjskiego rządu. Nie może się więc
obejść bez układów rniędzy rzą.lami skoalizo- 
wanymi a Rosyą sowiecką, zwłaszcza, że koali
cya ani prawnie ani faktyczn e nie znajduje się 
w- stanie wojny z Rosyą sowiecką.

Podjęcie gospoda czych stosunków między 
Rosyą a zagranicą, nie spotka się z pewnością 
ze strony rosyjskiej z przeszkodami, ale pociąga 
za sobą cały szareg innych kwestyi do rozwią
zań.a, Zniesienie blokauy ozaacza, że 
koalicyh rezygnuje z wszelkich militarnych 
przedsięwzięć przeciw Rosyi, a szczególnie z 
PKt&tn.ego układu z Polską i innemi państwami 

granicznemi.

Sam o t rzez się rozumie się, ża *o b e c  tego 
musi ustać wszelkie jaw ne albo potajemne 
wspieranie wrogów Rosyi sowieckiej

Dlatego muszą bezwarunkowo odbyć s ę ro 
kowania mięuzy Rosyą a koalicyą, aby wszyst
kie te kwestye ominą.' i wyjaśnić.

Jak ie  zam ia-y m ają Kierownicy koalicyi, ja k  
m a przyjść do tych rokowań, gdzie i kL-dy one 
odbywać się m ają i ja k i ma b\ć ich rezultat — 
o tem dzis.aj jeszcze Rosya sow.ecka nie wie. 
W ażne jest przede* szystkiem, że żądze m ilita- 
rys ów, m usiały ustąpić przed zdecydowani; m 
rosyjskiego ludu, przed naci .kiem międzynaro
dowego proletaryatu i przed gospodarczymi 
interesami bnrżua/yi, której z a le ż y  na podjęciu 
stosunków gospodarczych z Rosyą sowietów.

RIowh francuski rząd w Izbie deputo* 
w&nych.

KRaKO\V. 24 st. Pat. (Radio *  Paryża) 
W e czwartek po odczytaniu Drzez nowego kie
row nika rządu w Ł b ie  deklaracyi m inisteryah 
ncj, Izba prz>jęła zasadnicze myśli deklaracyi. 
Po nterpelacyi óep. Leona Dandeta wyrażono 
nowemu gabinetowi votum zaufania 242 głosw 
mi przeciw 23.

iu
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P o w a la n ie  s iu ż
ków  190

Popisowych rocznifcóo 1900 i 1901, którzy 
sostali przez Romisye Przeglądowe uznani ?a  

zdatnych, -a nie otrzymali odroczenia służby 
(pojskcrcej, wzywa się do służby czynnej.

Objęci powyższym rozkazem stawią do 
oŃaściwej P. R. U- dnia 3  lutego br. o 9 gcdz. 
rano.

Popisowi winni przedstawić w P , I{. u . wy
dane im uprzednio karty podołania.

Wezwani zostaną natychmiast wcieleni do 
szereg jw.

W inni nie stawienia się w powyższym ter- 
o in ie  będą karani ja k  za uchylanie się od

by c z y n n e j r a t z n  ■ 
!0 i 1901.
obow iąiku służby wojskowej.

II. W icem inister spraw wojskowych : 
(— ) R SJStlhowSHi m. p., gen.-por. 

Za zgodność fialtta, m. p. kpt.

Poniatowa Komenda Uzupełnień 40  pp. bwów
kom unikuje:

Powyższy rozkaz Min, Spraw W o j.k . podaje 
się do ogólnej wiadomość, i śc slego wykonania.

W ym ienieni m ają się zgłosić bezwarunkowo 
dnia 3 lutego 1920 o godz. 9 rano w Powiało- 
wfj Komendzie U/upełnien 40 p. p. Lwów (Cy
tadela), gdzie dalsze otrzym ają polecenia.

Lwów, dnia ż2 siy zn n  1920.
Niedzielski m. p., pułkownik.

W  SPRAW IE POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
R. D. R. w  sprawie polityki zagranicznej 

stwierdza.
1) rodstaw ą polityki zagranicznej Rzeczypc 

spoić tej polskiej powinna bjyć zasada utrzyma
nia niepodległości i suwerenności w gran i :  ach 
obejmujących wszystkie ziemie polskie. Granice 
sporne powinny być ustalone przez wolną decy
zję ludności ziem kresowych i iw drodze dobro
wolnego ponozumieria się państw bezpośrednio 
zainteresowanych.

2) Polityka zagraniczna powinna być oparta
0  dążenia do pokojowego załatwiania sporów, 
oraz o dobre sąsiedzki* stosunki z innymi pań
stwami Polityka zagraniczna powinna być jawną
1 odbywać się pod 'kontrolą społeczeństwa.

3) R. D. R. wypowiada się za niezwiocznem 
zakończeniem wo.ny z rządom sowieckim na za 
sadzie uznania przez obie strony niepodegłoś- 
ści narodów1: Litwy, Łotwy, Estonii, Fin landy!

R a d a  delegatów  
z a  u k ericzei

Dma 21. Wm odbyło się w W arszawie posie
dzenie nicpodleglDśejowo-soeyalistyeznej Rady de
n a tó w  robotniczych. W  debacie na temat polsk;ej> 
polityki zagranicznej jako osta mi referent prze
stawiał 'flow. poseł PERL:

Faktem jest, ze w  całej Europie zachodniej 
| środkowej zapanował poitój. Tylko Polska pro
wadzi jeszcze wojnę, która straciła chara tter ob
ronny, jaid pierwotnie posiadała i o b ró cia  się 
w  wojnę zaborczą, prowadzoną w interesach ob- •szarników, reakcyi i kleru. Zamiast przystąpić 
do odbudowy zniszczonego pa zez w o;n j i okupa- 
cy.ę życia gospodarczego, prowadzimy wojnę w 
najniedogodniejszych warunkach tylko d"a Lego, że 
enienta chce, by Polska była .prż&dtoufpem, re- 
B kc.i.

Prowadzimy tę Wojnę jiW ylko w  interesie bur- 
Buwzyi koalicyjnej, alb i w obronie burzuazyi c z j-  jd f’3j i niemieckiej, które korzystają z naszej n‘e- 
tni> l i  i  z tego, że zajęci jesteśmy wo,ną, i czynią 
wielkie przygotowania do plebiscytu, który ma 
rozstrzygnąć o losach obu Śląsków. Pod tym. 
względem my nic nie robimy, m arząc o zajęciu Ki
jowa. czy Moskwy, .( b ? 1

a r o b o tn ic z y c h  
niem  w ojn y.
POGARSZAJĄC PRZEZ W OJNĘ l ZNISZCZENIE 

KRAJU NASZE SZANSE PLEBISCYTOW E.
Z Rosyą możemy wojować bez jkońay i bez rezul
tatu, lata całe, tymczasem koaieya wznawia z 
bolszewikami stosunki handlowe, czerpać będzie 
z olbrzymich bogactw Rosyi, pozostawiając Pol
skę na straży jej bezpieczeństwa. Polska, pi o- 
wadząc wipjnę z Rosyą, nie będzie w stanie nawią
zać stosunków handlowych z Rosyą,

BĘDZIEMY MUSIELI NADAL SPROWADZAĆ 
ZBOŻE ZA BAJOŃSKIE SUMY Z AMERYKI,
kiedy możemy je  drogą pokojową otrzymać z U- 
krainy

Pokój stał się dziś najżywotniejszą potrzebą 
państwa polskiego; zadaniem klasy robotniczej 
jest domagać się pokoju, wywierać jaknaj większy 
nacisk na Rząd| i Sejm, organizować pod hashm. 
pokoju wszystkich pracujących, stworzyć w na
rodzie wolę db (pokoju. ’ 1

Tow. Jaw orski odczytał rezolucyę zgłoszo
ną przez K. Wr, nad1 którą wyłoniła się dyskusya.

Rezołucya zostańa jednogłośnie uchwa ona, lak 
samo |ak i przedłożona przez tow. Pcrla rezu- 
iucya w sprawie plebiscytu.

Elałej Rust i Ukrainy.
4) R. D R wypowiada Cię fca stosunkiem fede

racyjnym lub sojuszniczym z państwami kresowe- 
mi. które powstały na gruzach dawnej Rosyi — 
widząc w tym sojuszu najlepszą gwarancyę pp- 

ipŁypny ^wspólnych interesów i

W  SPRAW IE PLEBISCYTU. '
R. D. R. N.-S. zwraca uwagę całej połs tiej 

klasy robotniczej na pleb'scyt na obu Śląskach, 
lttóry będzie miał rozs rzygające znaczenie dla 
przyszłość^ Rzeczypc spoutej i proletaryatu pol- 
sliiego. , ,

Zasyła polskiemu ludowi praCuiąeemu na obtt 
Śląskach zapewnienie bratniej souiJai tości i zu
pełnej jednomyślności. < 

Potępia jaknajostrzej reakcyę po’ską i Rząd 
które swoją polityKą nieslycnauie sprawie plebis
cytu szkoiLą i

zapewnia proletariat ‘ś ’?ski, że poiączr.nft z {njlrt 
rychło obalimy rząay kapitalistycznej reakcyi

franeya nawiązuje stosunM dyploma* 
tyczne z Niemcami.

KRAKÓW, 24. st. Pat. (Radio z Paryżu) 
Pełnom ocnik rządu francuskiego w Berlinie p. 
de Marcilly jirzeilłoźył dnia 21 bm . swoje listy 
uwieizytelniające podsekretarzowi stanu m ini- 
s'erstwa spraw zagranicznych Hnnielo*W

Cbrazkj De3 retuszu.
A kiedy spójrz/ Kianawifć.

Zżółkła 1 zawięała Ktenaw*ść kroczy swo
bodnie po wrogach życia, bez przepustki i bez 
świadectwa identyczności. — F*iv chodzi przez te. r- 
dony graniczne, petna warującego wojska, nie 
eważa na linie uemarkacyinc, wykreślone przez 
potężnych mocarzy śwua.a, wc.ska się do salonów 
aro m aty czn y ch , na tajne meetingi leaderów po
litycznych, w  kółka „ściśle zamknięte** w chaty, 
pałace czy rudery — wszędzie!...

A gdjy przejdzie polem, gdzte kwitną maki 
purpurowa, maili czernieją i zwieszają główki, 
zawiedłe w slionit przedwczesnym...

W iosną, gdy słowik wyśpiewuje p o i zieloną 
hopmą drzew swe piosenki bczlroskliwe, stare 
joli śwtat , a  wąecznie młode i  nowe — a 
Nienawiść przypadkiem lasem przejdzie — słowik, 
urywa swą pieśń m isterną i jtnartwy pada na po
szycie mchu leśnego

A kiedy Nienawiść nachyli się nad zdrojem, 
jasnej, kryształowej wody, woda cuchnąć poczy
na, zamieniając się w sz.am obrzydi.yy i bagno
trujące...

Nienawiść idzie drogami życia..

...Będziesz kochał Bliźniego swego! — mówi e kazalnicy kslądz-starowina, do ludu, zgroma
dzonego w kościele.

A lud Hije się m| i^argi i kaja za grzechy i 
winy

Głowy chy1ą się kornie w  szepcie modlitew
nym a usta bają spowiedź całego życia...

U wyjścia kościoła czeka Nienawiść za- wu d—,

A Idedy spojrzy... ,
Karki, zgięte przed! chwilą kornie, prostują 

się dumnie, usta ciskają słowa przekleństw, o- 
loropnych, a  ręka, która przed chwilą uderzała, 
w  serce skruszone, chwyta za gardziel brata-ezło- 
wieka, w  obłędnym szale morda i cazcrośc*

Ojdec-robociarz, oo porał Sie w  znojnym tru
dzie z życidm o Kęs chłeba tka dizi-ecj i c ietje  wra
ca szarym mrokiem do domu.

Niesie- zwitek kolorowych pap?. rków, zdoby
tych potem pracy całodziennej, ma chleb dla tych, 
których kochał tak bardzo.

Przy drzwiach narożnej szynko wnł, czai się 
Nienawiść zawiędła.

A kiedy spojrzy.
Robotnik wchodzi do szynkowni. Wśród1 za

duchy, kłębów dymu tytoniowego i przy dźwię
kach ochrypłego oreh.es Lrionu, przepija grosz zdo
byty pracą dnia całego. i

Grosz na chleb dla głodnych dzieci przezna
czony!...

A kiedy 'Wraca do domu »ouzy (pton? z (4T i c -  
czyma błyska...

O ten błysk oczu straszliwy!
Słoma z dziećmi tulą się cichuteńko w  sieniach 

domu, dokąd uciekły przed błyskiem oczu czło
wieka, na którego Nienawiść zawiędła scojrzala...

Łan jasnych główek dziecięcych1.
Nauczyciel mówi o pięknie i dobru, o łjto- 

jćcli i iwspółczucju dla blbd.i Ash i w ydiizdJczcnych 
kształtuje serduszka dziecięce, n!e zarysowane do
tychczas brudnym rylcem ży;[.a i (wprowadza gro
madkę dusz b£aych w  kra.lnę dobra, pracy, miłości 
i duszy...
i Płoną szeroko jnozwarte oczęta dzieciaków,

karminowe usteczka (otwarły 'się z ciekawości wiel
kiej, a serduszka biją tak (mocno., mocno... Czu
ją  i w ierzą!

Niewidzialna relra rzeźbi przeplekne te <fu- 
sze tilale i serca niewinne.

A u w rót szkoły czeka Nienawiść
A kiedy spojrzy...
Dzieciaki w trącają się w błoto Uliczne i ob

rzucają przezwiskami ohydnemi.
Drwią z kaleki na ulicy żebrzącego i szczują 

psy na niego.
W ;Tzucają w dzik.em rozwydrzeniu pisklęta 

ptasząt z gniazd, gdlzie śniły swój sen o  bajce-ży
ciu lueznanem-

W skazują obcemu staruszkowi mylną drogę 
g(dy zabłądzi.

I śmieią się ze słów niedawno w szkole sły
szanych.

Prześliczną dziewczyną jest Zośka. A jurna 
<a baba! Hej!...

Tanozy z nią Wioek, ten czarny
Józek wodzi rozmiłowanemf oczyma za swoją 

dziewczyną rozkołysaną w  objęciach drugiego. Sie- 
dL:i jpolcoi nye i pali papierosa.

— A niech tam! — (myśli — Niech się dziew
czyna zabawfi. Przecież ze mną zawsze tańczyć 
n je m ole. Niech tam!...

U balasek bufetu stoi Nienawiść.
A Mady spojrzy...
Błyskawicznym ruchem wyciąga Józek skła

dany, ostry notź i rzuca się na rywala, co w tań
cu wiruje z dziewczyną.

Krzyk straszny, ostry, przenikliwy. I rubi
nowa struga krwi zaleiva raptownie oodlogę.

Z długiej niewoli wraca żolnierrysko db do-
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A r c y d z ie ło  o s n u te  n a  t l e  
p o w ie ś c i  b i b i i ju ę j  

J  O t u i i i o w s k i e g o

m m m s ; ni P S K J sm m w sm m * m toassamises,

Ł
1 9 S O

P K E M l E l t A  A T B A K C Y J N A  
fi mu monopolowego 

wytw órni włoskiej.

M A R .Y A  M A G D A L E N A  z  H A G D A L I

lAWnOABZESZB
OStBv Jezus Chrystrs, Mary* Yagdalena Piłat Po „cki, Syryttsż, Claadia, i ó n a Piłata, L^ja, siłużibnica.

wyśW ldld od poniedzia&u 26 6. ni. Itimmtr „ K O F E H I I I M * 1 K o m n .k a  ?.
tafflhL. U I B a a «  E a ^ B P U i _flLw5»

0®*§jsł*slk d ro ży źn ia n y  d la  fiznksyona-  
i*yuszy p a ń stw o w ych  ucht»aEon;

w  k o m i s y ! .  -
WARSZAWA. (Pat.). Komisy a skarb owo-bud- j 1 . Dla niażonarych i niezamężnych frfr 20-

i admiinistmcyjtia odbyły wspólna zebra- to&tjfcjh, i (zamężnych bezdzietnych, o ile ooie słro- 
r współudziale ministra sMffeiir p. Grab ny pobierają uposażenie tzę^skajtou państwowego

żotowja 
wie przy
słdeg' >. Po wyiSłacfianilu dopuszczona j do obrad! 
deleimcyi uirEędhuów ,

UCHWAusŁA KOMISYA PRO rEKT RZĄDOWY 
W  SPRAW IE PRZYZNANIA NADZWYCZAJNE- 

, GO DODATKU JDROŻY SM LANEGO ? ’ , 
ursędnmnti i lunkcytnsryus-om  po. kotwowym, e- 
gzekuiorom podatkowym, fnnkeyonorymazotn ko
lei państwowych, nauczycielowi szkóI powsżsch- 
tiycn, państwowych tsizkói sreunich, szminarydw. 
nauczycielskich, i je renerami ctiu  fizkół Wyższych, 
poc- %\vszy od dnia 1 stycznia 1929 aż do czasu 
ategfui&wanifl poborów styczniowych. Uchwala ko- 
imfsyi zawiera podwyżkę 10 proc. kwoty dla 
pierwszej kaiegotyl płacy w projekcie rządowym, 
wyznaczonej Referentem na pieriitn usanowiono 
p. OSIECKIEGO. Przyjęto'kiakej śżefcg IHHBtuCyj za- 
wairtycn w memaryaie międżyministerya.njj dele
g a c ji urzędników pa istwowych, oraz rezo'uc>ę 
p. SMULIKOWSKIEGO o  zrównanie deputatów 
urzędniczych z deputatami wojskowymi drotrą 
zmniejszenia tych .ostatnich. Nadzwyczajny doda
tek dnozyźniany przyznany jest w art. I. projektu 
komisyjnego w następujących procentach od za
sadniczego mietóiętżnego Uposażenia wraz z 
wszystkimi dotychczasowymi dodataami drożyz- 
nianymi

oraz zamężnych, o ile ich (mężowie jako osoby woj- 
SkóWe otrzymują w m Si ustawy ź  12. czerwca 
1919 jdtdacsk jza żon# i  ddicaj, JC5 p oc. do 1.090 mk.

dotychczasowej pensyjL, (a ponad 1.090 mik, fili
prooent

2. Dla żonatych i pamęznych bezdzietnych' lub 
Z jednem dzieckiem, dla wcŁrweó W i wdów z 2 
dzieci, 75 proc., do 1099 (marek a 70 proc po
wyżej 1.009 (marek.

6. dla żonatych liib Zuiuęinycb z  2 dziec , 
dla wdowców i wdów z 3 dzieci 85 proc d& 
1.P09 mk a 81) proc. powyżej 1.U90 mk.

4 di a żonatych lub *amężnv,ch ż 3 dzieci, 
d a  wdowców lub wdów 2 4 dzieci 95 p?5C. do 
1.099 mk a  90 proc, powyzai 1030 inJt.

5. Dla żonatycn lub zamężnych z 4 lub wię> 
cej dzieci, dia w do W o ów lub wdówi z 5 lub więcej 
oizieci, 100 piro®. do 1090 hik». i 109 proc pa- 
wyżej 1.099 imk

Art. 2. postanawia, ie  przy oznaczeniu' wy
sokości procentu należy uwzgyichrć dźieci hic- 
letnie, nie (zarabiające i będące na utrzylnaniu 
muclziców do 13 noku życia włącznie, dzieci zas 
będące jeszcze W zakładach naukowych aż do 
ukończenia srudyów, me dalej jjdnak tuż do 24 
noku życia włącznie.

Art. s .: Dodatek ten nie przysługuje praco
wnikom kontraktowym, którym może być pod
wyższone pobierane przez men uposażanie umo
wne tylko w wypadkach, w których zachodzi ko ■ 
nieczha potrzeoa, za poprzednią ^goefą ministra 
skarbu w  drodze newizyi zaw ar tej z nimi umowy.

Od Stanu do oceanu Spokajnego 
w szystk '  «si niep eiMnoóci.

.hu T ą  sama drogą idzie z nim bogaty kupiec 
z miasteczka. Bardzo bogaty kupiec.* Idą ra* 
zsm zołnie^zyako zbliża się do grat rodzinnej, 
'vyłariającej się z za czarnej iiuii lasu. O, joAże 
się d.eazy ogromnie! .. 1

.lPrzvjdzie pod' wieczór do dbrnu. Dzieciaki 
pewnie śpią już na ławie pod ..piecem, a  żona 
Trzędzie pod oknem... Michałek pewnie wyrósł, 
aż hej!... A -»•( 1 juz nawet bydło p ańe?.. A
żona ?... A starzy Czy aoy tylko żyją kochana 
starów my'1’

Na rozstaju dróg istot krzyż kamienny. Ten 
sarn, tak dobrze mu znany krzyż.

Żernierzysko klęka i po twarzy kapią mu go
rące słone łzy.

A o  su 'ócimiałą wierzbę, obok krzyża o- 
uarła się Nienawiść zawiędła.

A kiedy spojrzy...
Żołm^rz, na którego twarzy łzy jeszcze nie 

obeschły, wvrvwa zardzewiały bagnet z buta

BERLIN. 23 stycznia. „Temps* p isze: Naj- 
w tkszą trud ość sprawia stosun do Ni<-miec, 
które niewątpliwie zbliżają się do bankructwa, 
a może i boi zewizmu. Auslrya stoi w obliczu 
śmierci głodowej, na Węgrzech n stciu w ł.dzy 
jCst niemożliwy rząd, który w razie nup odpis,- 
nia ukk.du, będzie muoiał być zastąp.ouy przez 
nowy

Probb m Adryałyku jest nierozwiązany, kwe- 
stya rosyjska 1 turtkka splatają się W catość 
pedeżas gdy przedtem Islam  pr/ez setki la t był

budowcy thsą  się 2 iiowu jednoczyć.|
W A RSZaW a. Pat. Z arzjd  klubu poLkiego 

stroam et a ludowego „W jzw olenie-  po wzno
wieniu odrębnej działalności zw ócil się do klu
bu pobkiego stronni twa ludowego Piaśta i le
wicy polsfiego P. S. L. z progaz/cyą utworze
nia związHU wszystkich grup poselskich na 
gruncie ogólnego programu P. S L. W  m oinen. 
cie trw ającej w Pi lsce walKr z re .hcyą, zorga 
nizowane współdziałanie przedstawicieli grup 
P. S. L . uważa klub * W yzwolenie" za ko
nieczne.

przeciwwagą do Moskwy.
No dalekim Wschodzie wyłoniło Się nowe 

nieb zpicrzeństwo wojny Nic2ego nie Załatwio
no. Od Renu aż do Oceanu Spokojnegó muszą, 
francuscy mężowie stanu nad wszysiiuein cżu- 
wać.

Pismu twierdzi, i t  w* W ersalu i St.Germain 
nie stworzono żadnego trwałego nowego po
rządku w Europie i wykazuje, że rewizya obu 
lycii układów ostatecznie onaże się konieczną.

tBSPWBW

zatapia
•eupca.

go po rękojeść w plecach bogotego

O miłości wielldej, rówhoścy i t!raterstv,4<i, co 
żyć puwinne -wśród1 ludów, mówić wam będę — 
ludzie! Słuchajcie! LudzSsd Słuchajcie...

A w  środku tj^siąuznego tłumu sto: Niena
wiść za'»riędła

A na kego spojrzy...
Płoną obłędnie-aziko oczy, pięścic zacjska- 

}ą sic ku 'czm/o, jak szpony u drapieżnego ptaka, 
nozdrza wietrzą zapach surowej krwi 1 ludzkiej, 

a z ust vi /Krzywionych wści ikloscią, leci w 
świat ryk tłumi1 tu, fcromu podobny: Do broni! 
Do broni!...

RAORT

Strajk drukarzy w Poznaniu.
POZNAŃ, (Pat) Strajk  pracowników drukar

skich zaostrz a się do tpgo stopnia, że m ała jest 
nadzieja na jego szybkie UKończenfe. W łaści
ciele drukarń i Wydawcy gazet wyrazili goto 
wość pertraktow ania za pośrednictwem t z w. 
W ydziału cennikowego. Pracow nicy drukarscv 
nie ch cą  jednak na 1o przysiar, żądają 
bowiem, aby  układy by ły  prowadzone 
wnrost z ich Komisyą strajkową W alne żebra 
nie związku pracowników drukarskich w In- 
nowracłuwiii przyjęło i rezolucyę potępiającą 
strajk poznański i piętnuiącą pGStęoowanie ko 
iegów poznańskich jak o  sowiecki terror i wy
łamywanie się od związkowej solidarność’.

2 MILIARDY 600 MILIONÓW DEFICYTU W 
CZECHACH,

PRAGA, 24, stycz. (Pat.). Na onćgdajSżęm po
siedzeniu zgromadzenia narodowego odbyła się 
dyskusya budżetowca. Geosrainy sprawozdawca po
seł SrdenKo oświadczył, że diftcy t jio.vć*0 b 1- 
dżaffti1 państwowego wynosi 2 m T'jrdv 6P0 n.*- 
'jonów koron. W czasie rozpraw budżetowych 
przyszło do ostrego starcia słownego międży dńcra 
Kramarzem a prezydentem ministrów Tusare-u

Poseł Hnidek oświadczył, że rżąd tóasi wobec 
koalicyi poakreślić, iż Ez~s- n f j za sygnują 
gdy & obszar 1 ci^lszyńsiuiegio.

S p a ł e c z e A R w o  w  m a rzb n ia c h  
id e a lis ty .

R ew olu cy jny prolełaryu szT W ilhelm  W ełt- 
ling^ w yj-łas a ł  j szcze przed 70 la ły  w dziele 
sw ojem  BG w aranLye n arm on ii 1 w o ln o ść.“ n a 
stępu jące uw agi o społeczności, ja k ą  sobie W 
p rzy sz ło ści w y o b ra ż a ł:

Wierna 6 ied n jp .li! a  w ięc n iem * żebraków , 
k łopotów , troek, zgryzoty, zw ątp ien ia ; m em a 
gorzkich leź nędzy, lekcew ażenia i pogardy, 
nieuśw iadom ienia, głupoty, b ru ta ln ości, n iem a 
w strętnych  łach m an ó w , niem a b lad y ch , Wy* 
n ę d z n ia y c b  tw arzy !

Wierna z b ro d n i! a  w ięc n iem a k ar, sędziów, 
więzień, d ozon ów  w iężleunych, n iem a żand ar
m ów , posiepaków , ad w ok ató w ; n iem a skarg, 
oskarżycieli i oskarżonych, n iem a kodek to w 
p raw nvcb, aktów , toporow , szubienic, h ien ia  
lęku i tr  stogi, Sztucznych cn ót i znrodni, n iem a 
m orderców , rozbójn ików , złodziei, oszczerców  f.
oszu stów  1

Niema P&nóml a w ięc n iem a słu żący ch , p a 
robków , d ziew ek ; r iem a w ielk ich  i m ałych, 
rozkazów  i u ległości, n iem a n ienaw iści, za
zdrości, dumy 1 zu chw alstw a, n iem a niełaski, 
prześladow ań, Ucisku.

Niema próżnu jących  I a  w iec niem a n icp o
niów , n iem a pogardy i w yszydzania prany, 
n iem a je j ciężaru i tro sk i 1 je j  powodu.

Niemń m arnotraw ców ! a w‘ęc niem a brak u , 
n iem a cierp iących  głód, n iem a zbytku, pychy, 
n iem a n ieokiełzanych  nam iętności, n iszczących  
du-how ó i fizyczne siły  soołecztństw a.

Niema potężnyeh ! a w ięc m en a niew oli i 
ja rz m a , n iem a sam ow oli i panow ania żą d z ; 
n iem a zad ający ch  gw ałt i kaińw , ni ic ll poi 
m o cn ik ó w ; niem a ograniczenia powszechni j  
w olności i n iem a w ysysania lu d ó w : n iem a po» 
datków  i d am h , niem a służby w ojskow ej, n iem a 
rekv.rzyćyi i rabow an ia , n iem k w ojsk  Stałych; 
tw ierdz, n iem a tyranów  i krw aw ych  psów I
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J f o w i n y  d n i a .
Lwftw, 25 stycznia,

REPERTUAR TEA1RU MIEJSKIEGO;
W niedzielę 25 Siycznia c  goJz. 3  popoł. »Wąsv I 

peruk?* kom edya w 3 aktach Józe.a KorzentoWskieg i.
W n dzielą L5 stycznia o tit dz, 7 wietzotem „kó- 

źa StatnDułu*, operetka t. 3 aktach.
W poniedziałek 26 stycan a O goaz / wieczór po raz 

trzeci .Murzyn", kom^dya w 3 akt. Jerzego Szaniaw
skiego w niezmienionej obsadzie.

We wtorek 27 styczn;a o £  7 wieczór „Księżniczka 
dolarów' operetka L. r-alla.

We S odę 28 stycznia o g. 7 wieczór .Aida* opera 
J. Verdiego.

< -6 - '
*

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO'
Niedziela 25 stycznia o iOd„. 4 popołudniu: „Zwa- 

ryowarie podwórko", operetka; B a le t; .Protekcya*, farsa,
Niedziela 25 st/c.nia o godz. 7 30 w ieczrór; \Vę, 

g'arze", operetkaJ W noc karnawału"; farsa j B a le t; 
„Tajemnice raWSefiSbie ,  operetka. O godz- 10 kaoaret 
w a s^aw iki.

Ponedz ałek 26 stycznia o podz. 7 wieczór: Bene- 
f‘s bal.tm .strza K arn e.kego: Poe nat ta eczny »N e- 
w"!a-toyzwoieme-Tryumf; _ or\g nainy balet; operetka 
i farsa z udziałem wszystkich artystów O godz. 10 ka-^ 
baret warszawski

Wtorek 27 stycznia o podz, 7~C w ieczór: po rsfc 
pierwszy .Sąd  w Ameryce", op eretka ; „Pierwsza noc*, 
rarsa; B a le t; Rewietka.

Bilety wcześn.ej w pertumeryi Stoiftskiego ul. Le
gionów l. 1.

-—O—

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ikRTYST 
„CZWÓRKA*- w sali „Casina de Paris“.

Ft  -gram X Iil od 23 stycznia codziennie o 8-mej w.
G iścinny występ 1 Romuald Gierasiński, jako „Ka

rawan arz‘ . Paulina Noskowska — piosenki liryczne, 
Anda Mtschman i Marek Windheim w* nowych n .me
rach solowi b. , Sen Sa>ouiona Pomeranca*, <katch w 1 
akcie Konrada Toma, grany w t:atrze .Czirny Koi" w 
Warszawie przez trzy miesiące z izędu — z_ R. Giera- 
siefiskim w roli tyiułowej. Nadto biorą udriA, w rva 
Cza kowska, -inda K iuchrr.a., Alichał r iJ ic z , Zbigniew 
Orwi z, Jerzy Rygifer, Marek Wfh_,h6irrt.

Birety oa 9 - 5  w składzie nut C  Seyfertha (ul. 
Akademicka b) a od goaz 6 v*ie»z. przy kasie teatru 

—o —

REPERTUAR SCENKI L ff . - SATYRYCZNEJ 
.,WESOŁA WYDRA*' nad kawimnię „Miraż w Pa 
sażu Mikolascha:

Od lo  stycznia żmizna programu .Pew teta sa t- 
p o lit.*; „Ojra! Ojra I" z Wo,ta=zluem i Ziel ńskc s „Ta
niec czarownic- odeg a Pastę ; ponadto w nowym re
pertuarze: Sabda Zielińska, I lian, Fiedorowi,a: łherni- 
koff. — Foczątek o godz 9 wieczorem

“ O -  i
PORANEK MONIUSZKOWSKI dziś o gi>dz 

11 przedpoł w sali Tow. „Drukarzy" przy tfU 
P uk rsk iij 18 urzą lżony staraniem Uniwersyte
tu Ludowego Odczyt o Aloniuszce wygłosi p. 
W alter, arye i pieśń, odśpiewają pp. Maryno- 
w ie ;ó *n a  i Moss czy.

Początek punktualnie o godz. 11. przedpoł.

M IEJSCOW A KOMISJA SZACUNKOWA DLA 
M. LW j/W A, która m prżeprowauzić państwo
we ustalenie i oszacowanie strat w< jennycli 
(świad-zeń i szkód ^ o j nnych), pon csionych 
na terytoryum m- Łirouwa, w m ajątku rucho
mym i nieruchomym skutkiem wydarzeń we 
jennych. zarówno w czasie wo ny światowej 
ja k  i polsko-ukraińskiej, rozpoczęła czynnoś i 
urzędowe, Lokal Komisy i znajduje się przy ul
3. M ija  L. 2. I li  piętro. Dia gmiu powi>tu 
lwowskiego be zie utworzona osobna hulni-ya. 
Bliższe szczegó y zaw i.rają af.sże, rozieoiohe na 
murach miasta.

A WE LWOWIE TTisma krakowskie donoszą 
o rrzporzadzeniu umieszczenia cen na wszystkich 
towarach, w miejscu widocznem, toiwo w oko 
wpadającem. Kupcy i handlarze niestosujący się 
do tego Drzeriiisu, karani będą grzywnami do
5.000 M)i£  i ercisztem do 3 mnesięcylt ! u nas jakiś 
czas przestrzegano tegoż przepisu, wydanego jesz* 
erze za czasów austryackicl.. Dziś cały szereg skle
pów zaniechał zupełnie wyszczególn i.nia cen. Na- 
ieżahoDy przepis ten przypomnieć tym którzy ce* 
ny s a n j sobie w skrytośd „regulują^.

SKUTKI POLITYKI P. GRABSKIEGO. Rodzi* 
ny służących przy wojsku pocierają zastrek wo 
skowy w  markach po kursie rządowym 1.43 h.

Tiimczasam p. Grabski swoje, a  żyda znów Idzie 
swoim trybem, więc c| najbtodłilej-i, kupując za 
te marki, uzyskają najwyższy kurs pc.„ 1 ko
ronie. Słuszne -wice rozgoryczenie prze.Jka bie
daków, demoralizując masy. Owoce tego mogą 
Się przykre odbici na przyszłości kraju.

ECHA ^MORDERSTWA RABUNKOWEGO W  
KRAKOWIE. Ja k  juz donosili''ny, uzbrojeni ban
dyci zastrzelili wekslarza Criinfelda. rabując przy- 
tem 10.000 marek. W  czasie strzałów jeden ban
dyta otrzymał pos!rzał W górną Iwargę, a kula wy
biła mu 8 zęby, które Utkwiły mit w podniebieniu. 
Zgłosił się celeim zaopatrzenia do lekarza dr. Kel
lera w  Podgórzu. Pohcya następnie aresztowała 
goi Je s ł  te  mfcxMeni|ec około 20 ietni, ubrany 
w  mundur wojskowy z czerwonemi wypustkaini.

DZIEWCZĘTA WŁAMY W aCZaM I. Inspektor 
pOl. Mlufk i Sjerżant poi. Głowacki przytrzymali 
w  ul. Sienkiewicza Helenę Dzledzińską, lat 13 
zai.u p rz j ul, Tarnóws'i&jgO, i Ma»yę Buczkow
ską, w chwili^ gdy niosry tłuTttóki. Sprowadzono 
na policyę przyznały się że rozbiły kładkę i 
drzwi w iruwszkap1!! dczorczyni Magdaleny Bur
dy pAzy ul. Ejtalowiskifego L 4 i skradły tam rze
czy. NasTępwe Dz. przyznara się, że już popełń ;ła 
ponad 33 kradzieży i włamań, po strychach pi
wnicach i mieszkaniach. Oiąle pacliodzą z ro
dzin ztodzie;skich. a bracia odsiaduję karę za 
podobne sprawki.

CZYJE RZECZY? Podczas lewizyl znaiezlo- 
tne u M arka Staika r. Sznipsa na stryenu realnoś
ci przy ul. P>,Tiikar.ildej 1. 12, około 50 sztuk 
garderoby wojskowej i  cywilnej pofarbowaftej. 
Rzeczy te, jako podejrzanego poehod :enia, zde
ponowano na prdicył

2  DNfA I MOCY. P. M atyi Si rrn k s jej, nau
czycielce w szko'e ko.ejowej skradziono w saii 
kuiifertjicyjiiej długie fibro kangurowe, obszyte 
tchuirzaml, w artości 15 000 kor. — W  Izbie ad
wokatów przy uk Grodzickich I. 1 skradziono 
duże sukno ze stołu, wartości kilka tys. korcm. 
Je st to W sześciu miesiącach już trzecia kra
dzież. — P Janow i Wróbłowf, zajęŁomu W hot, 
,,Georgea" skradziono z w a’izkf gai derobę, wart. 
2.80D kur. i gotówkę 2.000 ktor. — P» Sprilnce 
Lewowej sklraiztono ze strycim przy ul. Żół
kiewskiej 1. 23 bjeiiznę, wartości 8.U00 HOr. **■ 
W  kinie „Kopernik" siato krain  j  żarówki z kir- 
frytaruyi i salij. — Dr. Alfredowi Zgórskieniu skra- 
uziono ze s*rycnu przy ul Paiiskiej 1. 4 bieliznę, 
wart. 1.0U0 kor. — Kazim^rz Szpon ar, lat 15, 
usiłował k ja ść  w Rynku p. N:ji Karrhi ównie pu
gilares z zawartością, za co  go osadzono w a- 
resztach pobcyjnych.

OCHRONA LOKATORÓW . W  ostatn ch  cza- 
sarh coraz więcej wyłonią się LonRiktów mię
dzy Właścicielami realności a looatoranii, przy- 
czem oczywiście ci ostatni reprezentują stronę 
mniej obronną, W ich tedy interesie zwracamy 
u\vag\ że w sprawach łak  eh ud/.iela bezpłatnej 
p rady w imię obtony lokatorów adv.OKat dr. 
I. Ghajes, Ul. W a.ow a 1. 3 IL p , od godz 4  do 
6 po południu.

OŚWIADCZENIE Komitet miejsSow] żyd. 
soc dem . party1 robotniczej Poal.-Syon upra
sza nas o umieszczenie następującego oświad 
czenia.

Odnośnie do wezwania p. Em anuela Sche 
ri ra stuebacza praw. umb szczonego w numerze 
21 szan pisma ż dnia 24 slyczma 1920 kom u
niku jem y: Na Zgromadzeniu robotników pie- 
k . t .k c h ,  dn.c 4 lś ycznia b. r. p. Em anuel 
Scherer napadł na stronnictw o nasze i żydow
sk u  h robotn ków w sposób, który przekracza 
granicę dozwoloną w życiu publicznem.

Pr^wd iwy stan rzeczy przedstawiliśmy 
w liście, komitetowi miejscowemu żyd partyi 
soc.-d.em., któremu p. Scherer j  ko członek 
iejże partyi Dóiilegi. Na jnsmo nasze powyższe 
d >dnia dzisiepzigo odpowiedzi nie otrzymaliśmy, 
Wob c czego p. Scherer urgować może zała 
twięnie swojej sprawy jedyn e w komitecie m iej
scowym swojego słrdnnictwa, kfóre ma mor 
ność w porozumieniu > nam i utworzenie sądu 
międzypartyjnego.

Inż. A R iss Petot sil
przewodn. stk r.

BZMlRnRR|Ri9taRMCMU|s,i '.uwii'.s ^ fuiwuwmig

Co s ą dzieje przed frrmtem polskim 
na Pedelu,

Uciekinierzy i  Ukrainy opowiadają, te  pd 
zajęciu Starej Sieniawy bolszewicy aresztowali 
dużo osób głównie z inteligeocyi przeważni* 
t zarządu fabryki cukru. K ilka osób rozstrze
lali, a zarząd doszcię nie obrabow ali.

Pizyjezdni inform ują, ie  w okolicy D erafni 
we wsi Litkl i Nowosiółki bandy chłopskie 
rabują OKol.czne dwory. Przybyło tam w iiltl 
agitatorów bolszewicy i :h7 aby organizować ban-! 
dy chłopów.

PARTYZANCI RNTYB01 EZEW^CCY
Na tyłach wojsk botoziwicltich oporują licz

no w itany partyzanckie. Jaanym z taknh oddzia
łów partyzanckich jest oddział Sokołowskiego, roz- 
lokowaiij w okolicach Żytomierza

foiłwini prą do wojiiy z Polslią.
WUNO. Pat. Podana przez dzienniki wiaoo- 

mosć o rozj oczęctu przez wojska litewskie ofen
sywy ptzeciw Polsce, nie odpowiada prawdzie, 
zwłaszcza na 1 nii ueinarkacyjnrj me nosiła ta  
akeya charakteru akcyi planowej. Były to jedy
nie napady, dokonywane najczęściej przez lużnt 
bandy litewskie. JuJnocześnie stwierdzić nal ży. 
Łe prasa i tewska craz liczni agitatorzy podbu
rzają Istotnie ludność do w ojny z Polakam i, 
które, celem ma 1 yć zdobycie W ołynia i wcie
lenie ga do Litwy

--o —- i
Pollty&a angielska na rozdrożu.

W IEDEŃ. Pat. B. IL *  Rotterdamu. „N 
Rotterd, Courrant* podaje z Loodynu, że w ga
binecie angielskim są z ia n ia  podzielone co do 
polityki wobec Rosyi. CbUrckd, przywódca par
tyi wojennej, jest przekonany, że b( lszcwnm 
można wjijdenić tylko w drodze zbrojnej ik cy i, 
Lloyd George natom iast jest zdania, że n cl źy 
bolśztwi mowi pozostawić swobodę, a wówczas 
umrze on śm iercią naturalną.

fiouoer bandydalem na prezydenta 
j> St. Zjedncczonyeh.

W IEDEŃ. Pat. B. K. w idie doniesie-iiŁ „Ti- 
mesa* z Nowego JorKU „N. Y, W orld" organ 
B ałego Dorna, rozpoczął kam panię na rzecz 
kandydatury Hoovera, co wywołało wielkie wra
żenie, ponieważ widzą w tem oznakę, że W il
son popiera aandydaru \ ę Hoavera.

Holandya odmówiła w d̂arJa Wil- 
helma,

W IEDEŃ , 22. slyczn:a. Ż Paryża donoszą; 
Rząd holenderski wręcYył w Paryżu koalicyl no 
tę z odpowiedzią ha żądanie wydania ex-cesa- 
iza W iihe na.

W nocie tej oświadcza Holandya, że nie 
•noża uczynić zedaść hoalicyi i odmattiia tty* 
dania \SHhelm3, albowiem art. 627 układu po> 
kojowego nic obćhodz! Ho'andyi, która z 1ra> 
ktatem n ic  wspólnego nie ma. Rząd holender
ski s 'a ł zdała od wojny i jak o  państwo neutral* 
ne musi i n a d .l takie stanowisko zachuWać.

W IEDEŃ , 23 stycznia. W* p .niedziałek n i  
posiedzeniu Rady Ńajwyższei radzono w Paryże 
nad represalihmi W; b^c Hoiandyi, aby ją  zm u
sić do wydania W ilhelm a

NA F t N D '  8 Z  „D N IA  PKA  8 Y “ P  P .  8.

W I E L K I

SECMIliZ BOSUlifUOW)
* 2 3  T - A u l ś a - C

ODBĘDZIE SIĘ  W  NIEDZIELĘ DNIA l-g 0 LU
TEG O  1920 W SALI PRZY UL. BERNSTEINA 11 
(PRZYSTANEK WOZÓW ELEK TR. Ł -J  i K-D.).

"tmKlfchSTKA SALONOiYA. -  NAGRODA KOSTYUMÓw T

Bilety wcześniej nab* C ntóźna w administracjri 
„Dz.ennika LaUowejro*
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Widno ogólnego strejku pracowników
m iejskich .

Memorya. pracowników. — Deputaty żywnościowe, nie pieniędzy — Konijsya wspólna — Spraw* we
wnętrzne zakładów przemysłowych. — Wyjazd dLlj- 

i gacyl do Wirszawy. >
skie. Główną winę ponosi tu rząd centralny, który(Wuel) W  środę zebrała się w ratuszu komisy a, 

złożona z dyrektorów prrcdsięmorstw przemysłowych 
oraz uetegaiów pracowników miejskich z ramienia 
Związku, która pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Statua obradowała od godz. 7 do 10 w nocy.

Wioeprez. Słabi przedstawił komisy i memoryał. 
w którym zarząd Związku pracowników miejskich 
uzasadnia konieczność natychmiastowej pomocy pra
cownikom, albowiem wobec rwyzKi cen artykułów 
spożywczych nie mogą dalej wyżyć ze swemi ro~ 
.dżinami. W memoryale przedstawiają pracownicy mi
nimalne żądania deputatów w naturaliaeh spożyw
czych i odzieżowych, któreby mogli nabywać za do
tychczasową płacę, by nie podnosić zarobkowania, 
którtby me im, lecz paskarzom korzyść przynosiło.

keprezentant aprowizacyi miejskiej przedstawił 
stan aprowizacyi z równoczesnem obliczeniem, Ut- 
wedle wniesionego żądania pracowniKów miaiyby de 
putaty wynosić w cenach maksymalnych i w cenach 
paskarskich i zgodził się z opracowanem przez tow. 
Żółkiewskiego zestawieniem cyfrowem.

Z obliczeń, przedstawionych stron, wynikio, źe 
rodzina, składająca się z czterech osób, zarabiająca 
obecnie przeciętnie 800 kor. miesięcznie, powinna po
bierać 133170 kor. mies:ęcznie wedle cen normalnych 
zaś wedle cen paskarskich 2.500 kor., nie wliczając 
w to ubrania, kture wedle zestawienia szefa urzędu 
odzieżowego wynosiłoby 2.000 kor. rocznie tytko z 
jedną parą obuwia dla czterech osób. Słusznie za

uważył tow. Brobut ’ że prokuratorya państwa win
na wytoczyć śledztwo każdemu, aby dociec, skąd i 
jaką drogą pokrywa niedobór. Najuczciwszy pracow
nik wskutek nędzy wykoleja się, zmuszony czy to 
kawałek węg’a, drzewa lub nadzwyczajnymi wysiłka
mi, nie licującymi z godnością — przywłaszczyć sobie, 
mimc strzałów karabinowych, jakie mu od straży 
groź}. Nie baczy na nic i brnie w zło, które go może 
do nieszczęścia doprowadzić.

Wicepr. tow. Obżrek pizedstawił opłakany stan 
aprowizacyi i marny stan kasy miejsKiej. Miasto jest 
w diugach i na konieczne wypłacenie racnunków 
"przedsiębiorstwom — gmina pouołać nie może — 
wskutek czego musiano wstrzymać roooty kanałowe 
i  inne, co się strasznie odbija na położeniu robotni
ków. '

W  dyskusyi zabrał głos przewodniczący Związ
ku  prac. miejskich tow. Laskowski i oświadcza, że 
wszyscy pracownicy przedsiębiorstw miejskich, jako- 
'też urzędnicy obowiązki swoje wykonują I mają pra
wo do życia z rodzinami, muszą być więc tak wyna-' 
gradzani, by praca ich wskutek niedostatków nie 
szwankowała. Zgłasza wobec tego wniosek, że apro- 
.wizacya nie dopisuje i nie ma nadziei jej polepszenia 
by pobory pracowników mitjjsk cb Dodniesiono o 150 

procent. Innego w tym wypadku nie widzi wyjścia 
1 stwierdza, że winą kiepskiej aprowizacyi jest r i>  
udolność gminy, która za mało energicznie nią się 
zajmowała.

Po tak stanowczem postawieniu sprawy na sali 
zaiegla cisza. Nikt nie zabierał głosu.

Wówczas tow. Laskowski zwrócił się do komisy i, 
by zechciała wynaleźć sposób, aby zadowolić rzesze 
pracowników', gdyż za następstwa, jakie wyniknąć 
inogą, zarząd Związku odpowiedzialności brać nie 
może. Wszystkie dotąd czynione wysiłki, aby uspo
koić rozgoryczonych pracowników, kończą się i je
żeli obecnie miasto nie zaspokoi przedłożonych żą
dań, staną wszystkie zakłady i przedsiębiorstwa miej-

Ccsy we Francyi w roku 1914 a  obecnie.
Paryski „Excelsior“ po.łaje nast p u jąte ze

stawienie cen artykułów najpierwszej potrzeby
z 1914 i 1. s.yczo.a 1920 r . : f

1914. styczeń 1920.
1 kg. ziemniaków 15 centimów 75 centiuiow
1 litr n leka 40 cent. 95 cent.
1 kg. czekolady 3 fr. 6 fr.
1 kg. kawy 4  fr. 11 fr.
1 ja  je  15 rent, 8 ». rent.
1 funt m asła  1 9 0  r. 8 8 0  fr.
J  funt sm alcu 1 n 0  lr. 5  fr.
1 funt szynki 2 fr. 12 fr. |

mimo ofiar, jakie Lwów poniósł, — nie łaskaw mia
stu przyjść z należną pomocą. Gotowiśmy wesprzeć 
gminę w zabiegach o pomoc ze strony Warszawy, 
ale miłość jest dobra z chlebem. Nędza jest straszna— 
niebezpieczeństwo bliskie!

W  dyskusyi wyłonił się wniosek, by wysłać de- 
legacyę do Warszawy, któraby z łona Rady miejskiej 
i pracowników miejskich, udała się do posłów, któ- 
rzybt u wszystkich czynników przeds.aw.li opłakany 
stan i zażądali przydzmlu artykułów spożywczych, 
ewentualnie pozwolenia na zakupy, któreby umożli 
wiły prawidłowe funkeyonowanie przedsiębiorstw.*

Następnie tow Laskowski przeds awił wewnętrz
ne stosunki w niektórych przedsiębiorstwach. Zwią
zek pracowników gminnych opracował wspólnie z 
dyrekeyami przedsiębiorstw, jak wodociągów, gazow
ni ujednostajnienie plac i wprowadził k a te gary e pra
cowników wedle szematu elektrowni. Dyrckcya rzeźni 
jednak mimo podpisania umowy, nie zastosowuje się 
do niej z winy mag stratu. Prcz. Neumann oświadcza, 
że o niczem nie wie. Skutki tego są takie, że pra
cownicy tracą zaufanie du swych władz i miasta. 
Zachowania się dyrektora winno być inne i nie sztu
ka grozić stale „bramą“>, bo ona się może i dl* in
nych otworzyć.

Wprost skandaliczną jest sprawa wypłacania ob- 
lężniczego i t. zw. „13“ pensyi, której nie otrzymali 
wszyscy, bo nie są ,staii“ — mimo 10—15, 18-Ietniej 
pracy! Magistracki to system wykręcania rozporzą
dzeń i reskryptów ministeryaJnych, zawsze na szaodę 
pracowników. Szczególnie udnusi się to do gazowni, 
rzeźni, przy telefonach, aprowizacyi i w zakładzie po
grzebowym.

Nie gorzej przedstawia się sprawa z byłymi pra
cownikami konnegc tramwaju, których miasto zaku
piło razem z inwentarzem. Pracownicy to starsi, peł
nią swą służbę w zakładach elektrycznych od czasu 
zwinięcia linii konnej. Domagamy się, by do uregu
lowania praw stabilizacyjnych, wdowom wypłacano 
na |razie flary z łaski, aby mogły wyżyć. O stosunkach, 
panujących w aprowizacyi, zakładzie pogrzebowym 
oraz w miejskiej strażnicy pożarnej, gdzie woźnice 
pełnią stałe pogotowie ogniowe dzień i noc bez przer
wy, którzy nie mogą pójść do swych rodzin, aby 
się przebrać,

Czas, by te anormalne stosunki zbadać i uregu
lować! Zapytać należy, na jakiej podstawa kier. adm 
teatru miejskiego p. radca Tyczka pob.era miesięcz
nie od praeuwnika 2D kor. poda ku osobistego, któ
ry we wszystkich przedsiębiorstwach gminnych po
krywa miasto.

Wicepr. StahJ polecił wszystkie wnioski i zaża
lenia zaprotokołować i przyrzekł natychmias. je roz
patrzyć i zarządzić ich załatwienie.

Reprezentanci Związku domagali się, by w przy
szłości komisya częściej się zbierała, gdyż najważ
niejsza sprawa stabilizacyi i pragmatyki służbowej 
musi być jak najrychlej załatwiona.

Do Warszawy z ramienia pracowników gminnych 
jako delegaci wyjeżdżają tow. Laskowski i Żółkiew
ski wraz z delegatami zarządu miasta.

Nad miastem zawisła groźba strejku; stanie e- 
lektruwnia, gazownia, wodociągi, zakłady aprowiza- 
cyjne, teatr i t. d., o iks natychmiast nie zostaną 
spełnione słjszne żądania personaiu tych zakładów.

Nie chodzi o wysokie ptace — ale o możność 
życia!

trzewiki damskie 2 8 —45 fr. 8 0 — 175 fr.
p ńczochy jedw ab 6  fr. 3<> fr.
kapelusz m iękki 12 fr. 50 fr.

Generalny strajk koiejowy m  szech
W IEDEŃ  Pat. B, K. z Rzymu W ed e wia

domości na lcnodząc\ ch z różnych m ejscow o- 
ści, s tn jk  kol jaw y zamienił >ię w strejk gene
ralny. Tylko w R/ym e jesł strujk ograniczony. 
Rucii puc.ą„ow odbywa się lauruitime.

Z  ży c ia  m i o a z i e i y  a k a d e m ic k ie j.
W odpowiedzi na apel, wystosowany przez Se

nat Akademicki do młodzieży w 239 rocznicę zało
żenia Wszechnicy lwowskiej, udała się do p. Rektora 
Uniwersytetu, z inieyatywy ,,Czytelni Akademickiej'* 
dclegacya młodzieży, która przez usta przewodniczą
cego Czytelni, koI. Mendysa, złożyła uroczyste oświad
czenie tej treści, że młodzież wdzięczna za pubhozna 
uznanie jej zasiug, wyrażone w odezwie przez Senat 
Akademicki i Magnificencyę p. Rektora, poaejmuje xzu 
cone jej hasło pracy i obowiązku. W  stanowczych 
chwilach ub. roku młodzież nie zawiodła, przyczy
niając się do pomnożenia sławy naszegc Uniwersy 
te tu.

W  dniu 17 b. m. odbylc się Walne Zgromadzenie 
członków Czytelni Akademickiej, na którem przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie ustępującego Wydzia
łu za lata 1918 i 1519 i  udzielono temuż absoluto- 
ryum. Przyjęto również nowy statut, rozszerzający 
cele i zadania Czytelni, oraz dokonano wyboru no
wego wydziału, w skład którego weszli: kol. Michał 
Mendys, przewodniczący; Karol Cielecki, zast. prze
wodniczącego; Tadeusz Bierowski, sekretarz; Józefa 
Muńcówna, skarbniczka; Rudolf Biernacki, bibliote
karz; kol. Adolfówna, Krzysztoniuwa, LecLejewska* 
Najsarkówna, Bieniarz, Birn, Czyżewski, Hibi, Najsa- 
rek, Piegiowski, Rumun, Grabowicz. Wybrano rów
nież sąd koleżeński i komisyę rewizyjną, oraz uchwa
lono wysokość wkładek. Nowy wydział rozpoczął swa 
urzędowanie w dniu 18 b. m. Obecnie wre gorącz
kowa praca w poszczególnych komisyach i wydzia
le, celem przygotowania odpowi.dnjego materyalu w 
myśl zgłoszonych reieratów i wniosków dla dJegacyi 
tutejszej młodzieży akademickiej, która w liczbie 20 
członków udaje się w dniu 23 b. m. na Zjazd Pol
skiej młodzieży akademicniej w Warszawie.

Po s rejfcu d e m o n s tra c yjn ym  krn- 
c y p ie m ó w  a d w o k a c k ic h .

Zapowiedziany przez koncypientów lwow
skich na thień 20 i 21 bm. strejk dem oastia- 
• yjny cdbył się w oznaczonym czasie. Solida.* 
nie wystąpui wszyscy nteiesow m z wyjątkiem 
p. Ba-s/aclia z kanc. adw. Gizeszczyriskiego, 
Hiiltnera z kanc adw. Pecz.n ika i G1 xeicgo 
z kanc. adw. Grzesika.

Obecnie wiócih koncypienci do swych za- 
j  ć, a ze strony W ydz.ału Lwowskie! fz >y Ad
wokatów nadeszło na ręce przewodniczącego 

.komitetu wykonawc/ero zawiadomieni , żc re- 
Hflizac\ę postul ,tów koncypientów przeprowadzi 
dd gat przez V ydz ał Izby wyznaczony.

Niezależnie jedn k od l O K O w a ń ,  rozpocznie 
się dnia 1 lutego 1920 r. indywidualny bojkot 
/e strony tych koncypientów którzy nie o r<y- 
mali dotą t normy wynagrodzeń a, a poi.gać 
on będzie na nieprzyjmowaniu za tępstw.

Ten d em onstrac'jny s tr .jk  konuypien'ów 
był we Lwowie pierwszym aktem sau cobrony 
pracowników umysłowych przed ka'astr<fą eko
nomiczną. Może krok ten będzie zapoizątko. 

■waniem orga izicyi zawodów inlellektualnych 
na wzór o rg an izao i i tmg ących już dawno na 
zachodzie, a szczęśliwie poo/ętych w Krakowie.

T r u m n a  W ę g ie r
Prezydent węgiersk:ch ministrów Hu^za* 

powiedział w rnow e. wygłoszonej po podpisa
niu przez Węgry pokoju :

„W  Neuilly przygotowuje się tru m n ę W ę
gier, lecz my, chociaż bezsilni, ani na chwilę 
nie poduajemy s ę  rezvgnaeyi. Bodziemy cze
kali, »ż znów sianiem y ?ię na tyle tiin i, by 
zi pomocą z ęuznej dyplomacyi taaże naszych 
s ta r y c h  wrogów- zamienić na naszych przyja
ciół. Nie zbro my się, Nie dajemy s.ę poeiągać 
wojowniczym luislom nieodjiowitdzialnych czyn*, 
mków, kdyż gdybyśmy za nimi i>oszb, czeka
łaby nas tylfco zaszczytna śmierć, M..my zau
fanie do historycznej odporności wępieiskitgo 
narodu i jesteśm y pewni że przy silnem na
ród w em poczuciu i czysto cbizes ijańskiej 
etyce odzyskamy nasze pizyrodzone prawo.

■—Qi—i

I f u d  soli 10 cent. 50 cent.
1 ub an ie 125 fr. 4 0 fr.
trzewiki męskie 2 5 —40 fr. 70— 140 fr.



Nr 23 „DZLJNNlK LUDOWY* i

OstahJta stawka Polskiego Związku
Kolejowicóui.

Walka rak? W bezsilne] złośliwości prowadzi 
Polski Związek Kolejowców przeciw Z. Z. K. Rze
czypospolitej Polskiej, zaczyna przechodzić wszelkie 
granice przyzwoitości. Prosimy wzląść tylko do rę- 
Jd ostatni numer .Kolejowca Polsniego" z 15. gru 
ania u. r. Z zamieszczonego tam sprawozdania z 
pierwszego Walnego Zjazdu delegatów PZK. w War
szawie w końcowych dniach listopada 1919 przeko- 
nywujemy się, że na program obiad Zjazdu zło
żyły się przeważnie rozmaite inwektywy i insynuacje 
pod adresem potężnej organizacji zawodowej jaką 
fest Zw. prao. kol. Rzeczypospolitej, do przesady 
nudna adoracya własnej organizacyl, tanie pochleb
stwa w kierunku kolegów z Poznańskiego a wreszcie 
uaany krzyk na aiarm, iż kolejnictwo nasze opano
wała anarchia. Kto nie chciał, wołał ,na zjeździć, że 
„się pali", by lekkomyślnie, nlebacznem gwałtowaniem 
przerazić opinię społeczeństwa i  naj fatalniej uspo
sobić ją dla przeważającej części ogółu kolejowców, 
grupujących się w Z. Z. K. Między innymi, radca 
i inż. p. Wiktor, przewodniczący Iwpwsaiego Koła 
pezetkow rów, usiłował pomagać t. iv ,  „narodowe
mu" krzykactwu w oslawianiu niewygodnego mu Z. 
Zw. Kol. i mocno stroskany o całość narodowej na
wy, w głos żądał „.silnej ręld“, iełem stłumienia 
bezładu w kolejnictwie Na Boga! Ażeby wyrekla- 
n o ' ać i wybić się osobiście na ultrapatryotę i ptzez 
to przygotować sobie odpowiedni grunt poci ewen
tualną moralną i materyalną metamorfozę w gwia
zdę — gardłuje się, co ślkia na język przymesie, 
nie pytając o prawdę. To ujadanie tysiąckroć większą 
szKodę wyrządza społeczeństwu, aniżeli namierzony 
sukces nienasyconym dość ambicjom.

Afe oto w ślad za powyższemi oskarżeniami pi
sze zdziecinniały emeryt kole.owy, starszy rew., p. 
Józef Bromowicz w Nr. 1 „Kolejowca" z 1 stycznia 
1920 r. artykuł wstępny p. t. „Rozmyślania nowo- 
ruczne". (Możnaby je dobrze nazwać rozmyślaniami 
bankruta). Jeśli przeczyta się uważnie wspomniany 
artykui, na strasznie zresztą pegwatwanem podłożu 
logicmem oparty, łatwo zauważymy, łż autor roz
myśla, co więcej: wprost rozdziera szaty z powo
du zbyi przykrej świadomości, że Z. Z K gdyby 
górska lawina opanowuje masy Kolejarsko. 1 stanie

się wkrótce wszechwładną organizacyą kolejowców. 
W  bolesnycn skutkiem tego wynurzeniach mówi np.: 
.Drugi zaś czyn politycznej zbrodni* którego ,s*ę 

Z. Z. K. z polecenia PPS podejmuje, polega na u- 
siłowaniu wdarcia się w szeregi P. Z. K. w Poznań
skiemu Więc nawet od zbrodniarzy wymyślają nam 
rozpolitykowani wszechpolscy pezetkowcy, g iy chce
my się organizować w Wieńcopolsce. A Kiedy wy
łącznie ich emiseryusze lecą iam na skrzydłach po 
synekury — to się to nazywa zabezpieczeniem zdro
wej połaci Ojczyzny przed zgubnymi wpływami ool- 
szewizujących kolegów zawodowych.

Jak  zatem widzimy, owe w najwyższym stopniu 
niesmaczne inwektywy i insynuacye w zawodowej 
prasie i w publicznych występach pozwalają wydo
być na jaw właściwe tendeneye. Ryzykuje się miano
wicie ostatnią stawkę, ogólnie Rad wyraz niebez
pieczną próbując przez perfidne i niegodziwe wy
sunięcie straszaka boiszewizmu kolejowego Z. Z, K. 
wobec rządu sejmu i społeczeństwa napiętnować ja
ko dla całości państwa szkodliwe zrzeszenie pautyczne 
a nie zawodowe — siebie zaś uroczyście proklamo
wać organizacyą państwowo-twórczą, z samymi Rej
tanami na czele.

Niestety przegrano i tę stawkę. 7  miejsca bo
wiem najbardziej miarodajnego, bc z ust ministra 
kolei, dr. Bartla we Lwowie — usłyszała przeu kilku 
dniami za pośrednictwem prasy opinia społeczna kłam, 
jaki zadał oszczerczym językom. Par minister katego
rycznie zaprzeczył w szczególności, jakoby ogół pra
cowników kolejowych uległ deprawacyi. Tak wy
obrażają sobie — mówił minister — pesymiści, a my 
twierdzimy, że największą krzywdę i szkodę usiłują 
wyrządzić w tym kierumcu Z. Z. K. pezetkowcy I 
ich kipiący złością menerzy. A czynią to niesłusznie 
i nieuczciwie, bo jedynie z egoistycznych pobudek, za- 
poznawając nawet w zacietrzewieniu najżywotniejsze 
interesy własnej organizacyl To też, nim kur trzy 
razy zapieje, rzednieć będą 1 faktycznie ustawicznie 
topnieją szeregi P Z. K-, aż w końcu nadejdzie za
służony moment, że w kadrach operetkowego zrze
szenia pozostaną tylko Michałaki, Wiktorzy itp. _z 
„silną ręką“... jako soliści)..

Po wystąpieniu saeyalistów wę
gierskich z rzędu.

W ęgierska socyalno-demokra tyczna partya 
uczyn i  krok decydujący: wys.ąpiła z „chrze
ścijańskiego" rządu i iov\noc'e>nie oświadczyła, 
że nie bę Izie brała udziału w w yborach do 
zgromadzenia narido>,ego Stanowisko je j w 
rządzie, k óry uprawia ja k  na .acicklelszy ter
ror, było ja k  o tem obszernie sw oego czasu 
pisaliśmy —  n ezmlernie ciężk iej można je  by 
łó  rozumieć lecz nic można s<$ było na nie 
godz ć

Obecnie, kiedy partya węgierska po d ugiem 
bolesnem zmaganiu się uczyniła k ok stanow
czy, ratujący czystość myśli socyalistyci-nej, mu
si się stwierdzić, te  c/.ynem tym i ałożyła na 
międzynarodówkę wielaą odpowiedzialność 
Uświadamia to Górami, przewudes socyaiistów 
węgierskich, gdy pisze:

Międzynarodówka rnusi w icdzrć, te  czynem 
tym podejmuje partya węgierska ciężkie m ę
czeństwo, ze bierze na sietde Krzyż, którego 
brzem.ema na podst iwir po ęć eu rop ejsk i^  
nie można sobie wyobrazić Idzie ona obecnie 
w cień w i zienia i szutien cy, wypróbowana 
rzesza, klóra w najczui nu-jszym k .aiu  świata 
wznosi wysoko sztandar so< yaiizmu. Międ'yna- 
rodówka musi wiedzieć, że postanowienie wę- 
górskiej part\i było świadomym, a więc hero
icznym krokiem , który g ozi je j far m akiem  za
top eniem w krwi. I międzynarodó - ka musi

wie zieć, że węgierska partya w tej straszliwej 
walce nie m a żadnej innej nadziei, ja k  ty lko 
ufność w solidarność bratn ich  paityi zagrani
cznych T ylko  skora do pi mocy ręka zagrani
cznych braci, tySko sneyalistyczni robotnicy za
chodnich państw megą ją  ochronić.

Z tr/.ech powodów pozostawali przedstawi
ciele węgierskiej klasy piacująoej dotąd w r:ą* 
dzie: po pierwsze skłoniło ich do tego oświad
czenie koaucyi, że zawrze ona pokój tylko z ta 
kim rządem węgiersk m, w którym zasiadać bę« 
dą także przedstawiciele 8 'cyulno-demok atyez- 
nych roLotnlków. Drugi powód tkw ił w na
dziei, że przez w półudziri w rządzie można 
będzie powstrzymać siożenie się białego terro
ru i kraj w yprow adzę na drogę spokojnego 
rozwoju. Trzecim powodem bvła o b a*a* że 
g y z rządu w-ys'ą!»ą, biały terror, melicząc 
się już z mezem, dojdzie do jesz.ze większego 
napięcia.

Pierwszy powód odpadł z chw ilą, gdy się 
okaz,ło, że koalieya |edyn e blu om anrenia 
własnycn ludów pos awiła źądm ie współudzia
łu  socy listów węgierskich w rządzie, a że 
zresztą nie myś i wcale przeciwdziałać orgiom 
madziarskiego terroru. W krótce także znikła 
n .d .ie ia  na iru żn tść powstizymania terroru 
autorytetem partyi w rządzie — i od niedawne
go czasu jedynie obawa przed grożącemi repre 
syami trzymała partyę przy rządzie.

Lecz wres cie uwolniła się węgierska partya 
od tej para .iu  ą ej oDawy, obecnie czeka na

to, co ma nadejść, z otwarfemi oczyma i gołe- 
mi rękam i idzie naprzeciw męczeństwu, aby 
uratować swą cześć, czystość swojej myśli.

Je st wielkim obowiązkiem socyalistow za 
choduich państw domagać się od swycn iządów 
zuan.a sprawy z tego, co się pod egidą koali- 
cyi dzieje na W ęgrzech. Jest obowiązkiem pto- 
letafyatn świata stanąć po stronie wystawionej 
na nowe prześladowania węgiersaiej klasy pra- 
cpiśi^i-  .....

Z  kroniki tarnopolskiej.
Endeckie piśmidła ogłosiły, że a 'a  odmiany 

w endeckie szeregi wTstąpił wielki człowiek — 
intoni Zakrzewski z Tarnopola,

Zaszedł fakt tak „w ielki-1, że tarnopolski ty - , 
godni, zek narodowy poświęcił mu sążnisty ar» 
tykut, obwieściło go światu i „Słowo polskie”, 
ł my wyrażamy radość, że pozbyliśmy oię »; 
naszy h szeregów osobnika, którego inaczej mu-; 
sielibyśmy z pośród siebie wyrzucić. Pchał się; 
bowiem p. Zakrzewski na reprezentanta naszej 
partyi, chociaż nikt go do tego nie upoważniał.; 
Zorganizowani towarzysze unikali swego „repre
zentanta", a kolejarze na swęm zebraniu dali. 
dosad„y wyraz swemu niezadowoleniu z jego 
postępowania.

Dlatego z pełnem zadowoleniem przyjmuje
my do wiadomości opuszczenie, pćzez co iszczę* 
dzono nam kłupotu wyrzucenia go z partyi.

Z przybyć em do Tarnopola p. Storożyńskie- 
go Zaczyna się zołnicizy używać do organizo
wania N. Z. R. Z ikrzewski się chw alił, żc Slo- 
rożyń ki mu pokazywał ma„azyny skonfisko
wanych towarów, które jakoby m iały iść nr 
kaptowanie zwolenników tej nowej „robotniczej" 
organizacyi. W idocznie te m.,gazyny tak prze
konały Zakrzewskiego, źe zmienił przekonania 
polityczne. Czego się tu nie lo iń  dla „narodowej” 
pracy zwłaszcza gdy się kto rozumie na apro- 
wizacyi ja k  właśnie Zakrzewski.

Obok tej rozweselającej informacyi pozatem 
jest w Tarnopolu haruzo smutno. Masowe po- 
gizeby oto codzienne zjawisko w naszem mie
ście. Tyfus dziesiątkuje ludność. Ratunku przed 
grasującym i chorobami zara iiw y m : woła cała 
ludność bo inaczej wyginie m arnie. Z natych
miastową pomocą musi przyjść rząd, jeż ili nie 
chce, aby m iasto zupełnie w y in n ło .

— O—

Jfópie.
RZEKOMA KOSO !A CRHZZR W  KRAKOWIE.

Ostarnio gruchnęła wieść w Krakowie, że bolszewicy 
przywieźli i ukryli w Krakowie carską koronę i 
berło i ża milionerzy amerykańscy przybyli tu, by 
je zakupić. Ostatecznie poiicya poszukując za temji 
kośztowmościami, znalazła przy ul. Wolskie; u pewne
go doktora filozofii złotą koronę, parę pantofli per - 
łami wysadzanych t inne drobiazgi, zapewne na
byte od jakiegoś rosyjskiego orefumandryty, nabyw
ca jest bowiem zamiłowanym zbieraczem starożytno
ści.

OKRUTNA m a t k a . Zoila pewnego wachmistrz* 
żandarmeryi w Berlinie dwóch swych synów w wie
ku 9 i 11 lat wcisnęła w kadź i zabiła wieko, gdzie 
obaj zginęli. Jako przyczynę tego czynu podała wy
rodna matka, to  chłopcy przychoazili do domu pozno, 
więc tak ich ukarała. Stwierdzono, że zabój czyni jest 
chorą na histcryę.

MC3DEE ST*VO I RABUNEK. We wsi Bosino p łę
czyckiego, kilku bandytów napadło na mieszkanie S. 
Michełisa ,a no zrabowaniu gotówki i rzeczy -war
tości 100.030 marek zastrzelili żonę M., matkę jego 
oraz dwoje dzieci, następnie zbiegli.

ZATOPIENIE 0E2ĘTU . Okręt francuski wiozą
cy zdemobilizowanych żołnierzy z Senegalu rozbił 
się o skałę na wysokości la Rochelle 1 zatonął. Zgi
nęło tu około 455 osób.

iflYDL] D IS DZIECI JAN lHN.ffĈICZ, Lvóiif.
• W
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j f g  sporfu.
I L  K. S. „CZARNI" SEKCYA NARCIARZY. 

W alne Zgromadzenie S e k c ji narciarzy i L. K. S 
„Czarni** o Jb y le  13. *b. m . na podstawie wła
snego statutu wybrało następujący Zarząd: Dr 
R ppaport Bernard • prezes, Por. dr. B.k>r Ma 
ryau i Dr. Fuchs W ładysław za-tęp 'y  prezesa, 
Ppar. Moskwa Marya Ze o n -sek retarz , pi or. 
K ircbner Tadeusz-skarbnik , p. Ruwker Zygmunt 
kronikarz, pp. W ehrstein W .ad ysław i Scott Je* 
rzy-przodownicy, pp. Dr. Fuchs-D ,low ska. Paw 
łow ska Jadw iga, Pawłowski Tadeusz, W eli ho 
wski Adam, Papius W aleryan, W aldm an Alberl- 
członkowie Zarządu. Dr. Landau Henryk na
czelnik komisyi soortowej I. L , K. S „Czarni" 

Kom sya rewi/.yina: Inź. Dudryk Long n,
por. W oudrauch W itold i Jakubów  ec Edward.

Sąd rozjem czy: D \ A a len ta Adolf, por 
Muller Juliusz, ppor. Luft Tadeusz.

Uchwalono przystąpić do Polskiego Zw!ązku 
N«rc arzy. S i  cya posiada własną -kocznię we 
Lwowrie na pl. powystiwowym (Dyabla góra) 
i władne schronisko w Sławsku. Menioryal Szu 
iaKiewic^a (bieg na nartach Czaitowska Skala 
Park  Kilińskiego) i kurs narciarski zostały na 
razie odroczone ze względu na stosunki atmo* 
sferyczne Sekcya uchw aliła urządzić w najDli 
ższym czasie rozpisany m  ntoryał Szulakie*icza, 
nas ępnie pod protektoratem W P. Ppulk. Kło 
bukowsk ego, 'dw cy S. P . A. C. bieg na nartach 
za koniem (>k óring), Memoryał Steinshausa 
i skoki na własnej skoczni.

Uchwalono dalej v y słać  na zawody narciar 
kie o mistrzostwo polskie do Zakopanego 
w dniach 21— 23 lutego na rat ie następujących 
narciarzy: Jarzyna, Pawłowski, Scott, W elicho- 
wski, Dr. Ra, paport, Zagórscy, W ehrstein

Zwycięzcy wyjadą prawdopodobnie na mię- 
uzynarodowe igrzyska północne.

O g ł o s i f r t a t f s irału.
Mimo ucimych starań Zarrądu miasta nie na- 

uCSfcły d dychczus należne miastu posyłki zboża. 
Zapasy zboża, o które się Zarząd miasta z wielkim 
iru cm wystarał, *ą  W jcte pane i o ile wciągu 
naji Ii/.szych dm należne i pizy o b i c i n e  prze
syłki nie n; d jdą, i ę z i e  Zar ąd miasta zmu
szony w pierwszej połowie tygodnia wstrzymać 
wypiek ct ł ba

Po nadejic u transportu mąki zostaną kartk 
chlebowe z tygodnia od 25 do 31 stycznia b. r. 
zrealizowane. Miejski Źakład dpro«izacyjny.

Od d >ia 26 stycznia b. r. począwszy spr e 
dawać będą sklepy m.fójskie wszystkim ' kousu 
mentom bez względu na rejon, do którego na 
leżą także i członkom konsumow pęcak po ce 
nie po 10 koron za kilogram pró, z hosztow o 
pskowania, a to w ilości po . ó ł kilogram a nu 
rodzinę liczą* ą do 4 osób włącznie, zaś j o 1 ki
lo. ram ie na rodzinę, liczącą więcej ja k  4 osob\ 
za oddzitleaiem  kopouu N .  15.

Miejski Zakład aprowfzacyjny

O G Ł O S Z E N I A .

s: P a ń l
Przez czas posezonowy «y  
km u je  suKriie, kosiyum ., 
ołaszcze, oraz przerabia po 
nade: nizkun cenach kra 

w.ec damski
J O Z E F  F  Ul CK

Blacharska 20 /I p.

" W  u  ż a o
dla konsumńz i lyooperaiyw
l haftki wełniane i bawełnia 
ne t ło na białe i kolorowe 
pofiCiO.hy i skarpetki coce 

na h hurtowrych polec 
LUD . I nZWOL ŃSKI iSb - 

Kraków, Batorego 6,
2 2 —U

D O K U C Z L I W S I  i  F K Z Y B Ł n a

Z a k o ń c ze n ie  g ło d ó w k i na P a w ia k u . 1 hnapiyn  Ma yę
Trw ająca już prawie tydzień głodówka wię 

żniów politycznych na Paw iaku wczoraj się za
kończyła.

W czoraj t. j .  po sześciu dniach głodówki na 
Pawiaku przyjechał prokurator i po krolkiej ro 
zmowie z po itycznMm uwzględnił podobn 
wszystkie icb żąda ma.

Asmumkatu.
STOW ARZYSZENIE PIEKARZY Rynek 29, 

I. p. urządza W iecz-oek taneczny który o Jb ę  
dzie się dnia 25 stycznia b. r. Początek o go 
dżinie 6  tej wieczorem.

ZWIĄZEK M ETALOW CÓW  zwołuje wszyst 
kich metalowców i kobiety pracujące we w. r 
siatach wojskowych na nied/ielę dnia 25 sty
cznia 1920. o godz. 11 rano przy ul. Orrniań* 
skiej I. 31. Skrawy bardzo ważne.

KOMISYA ZAWODOWA. Dalszy ciąg pode 
dzenia odbędzie się w pon edz alek 26 ti. m, o 
godzinie 6-tej wieczorem w lokalu Rynek 8 , 1. p. 
Sprawy bardzo ważne.

ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ST O W . „PP \ 
CA“ odbędzie się w niedzielę 25 o godzinie 4 te, 
p p. w lokalu  Rynek 3. W kładki do stow arzj* 
szenia przyjmuje się w niedzielę od 10— 12 w 
południe i od 4 — 6 wie zorem. w poniedziałek, 
czwartek i Sobotę od 6 — 7 wicczoiem.

ZARZĄD.
W ALNE ZGROMADZENIE Pierwszej Spółki 

wytwórczej malarzy s/yldów, lakiernictw a bu
dowlanego i galanteryjnego, stow. zar. z rgr. 
por. we Lwowie odbędzie się we środę 28 g' 
stycznia b. r. w lokalu stow. R u s*a 8 z nast. 
porządkieih dziennym :

1) Sprawozdanie Dyrekcyi
2) „ it. Nauzorczej
3) Dywidenda
4) W ybór Dyrekcyi i R. Nadzorcrej
o) Ewentualia. DYREKCYA.

n,uczvcieikę z G dogór po
szukuje s ustra J u la  Zwo- 
in Ka Kto zna miejsce po

bytu w spoin  an j, raczy po 
dni do p 'minis^raryi „ l j den

ka Ludowego' ubpodaJre 
sem Juna Zwoi li ka 188 
Easłon st Peith Amooy N. 
i. U. S. Ameryka.

C y I *» na w eczorki w śród 
w d a  niieśi. u do n jęcia. 
Karaś ń ki, Brajerow ska 8

P szukuję J M J K -
chnią zaraz dla spoko nego 
btzdziet lego małżeństw.

Pośndnctwu sowcie wy 
nagr dzę prowiantami. Adn - 
mstracya Dziennika dh J Z

f l l l J I  5 8 1 ?  weneryczne, skórne, zastarzałe -
M i l  E iS w K J  *  le^ y  B n > o  a l i a . a ,  I r .
F R Z f l C B ,  T t l i o a  W a t o w a  X X .
Wstrzykiwanie prepautu Neo Sa.Yuisanu tylko przed
południem, 872—76

kauczukowe I metalowe w> 
r  Ba “ Bo, t  konuje po naitaftszych cenai

W aks G la s e rm a i

SPKZEDHM PO O K A ZYJN YC H  CENACH:
kilkanaście par spodni, kilka ubrań marynarko
wych męskich, kilka marynarek osol no i inną 
garderobę męską. Towar przedwojenny. Sklep 
Komisowy, Sobieskiego 15

K a 2 « l y  p a l a c z

m u i r l  p r s y i

f n I W  I  h i b n l l l  c y p r d o y e

%
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s ą  <)C9 j i io x > e K B s e .

ŚWIERZBY
w / a t ę p u J ( j , o w j a , k O  M r o s t y  n a n w «

MASG Dr.HELMERIGHA
CENA: 6 t o r  >2 Kor. I 18 Kor.
MYDŁO DC TEGO •• ó  Kor. a
ZIÓŁKA KK£W CZYSZCZĄCE % Kor.

T a D - a r u n r  b k ł / l d  i  w y r ó w

l f l i l l l . L U K  FUC C31D:H3WSKICI

„ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć ^ *
S tłĆ Ł H *I K f .  C TM P"’LĆY.r S Z L lY S M iC H

stow ud/.intJwe we Lwowie przy ul Domag liczą 9
wykonuje wszelkie roboty w zakies sze»siw a wcho
dzące w najkrótszym rza? e i po przystępnych cena h. 

SP E C Y A L ISC iW  ROBOTACH W CJSKO IAYCH .

B yty  elew Kliniki wiedeńskie)
D r . M l C H A L  S A L F E T E R

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 1 2 - 6  Lwów, Sylcstoska 17.

4 Z - k ł a d  d e n t y s t y c z n e - te c h n ic z n y  g

\ Zygmunta Pekelmaaas |
wykonuje wszelkie roooty weuiug 

najnowszych systemów

Lw6wtKazimierzowrKa!7, pasał.
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ODDZIAŁ S P E D Y C Y JN Y
POLSKI GO 2W IĄ  KU HANDLOWEGO DLA IM

POkTU I E K ScO R TU
U„ P O Ł L \ l E X

SPÓŁKA Z OG A N C Z O - Ą  POPĘ Ą 
Biuro główne: HUTEL FlłANCt SKI. pl M R i  ACKI 5 

Biuro rniasiowe i ULICA SIEN klEW iC ZA  8. 
Aykonuje najspitszmf j i najtaniej poć no m kiero

wnictwem f chowem:
5pe ycye w szelki go rc-dzaju, przesyłki zbiorow e 
pod 1 on o jem  w k ra j i z a g r a n ia ,  m a. azyrow a. ie 
■owa ów we ułasnycn skiodach, o c e n ia , p zepro- 
o- -o- wadzkl m ie js ro w : i z >m ejseuw e. -o- -o-

W iWMIM IIWNO, ««*cząc*
l ^ R I E D M A M

— — Ł » 4 *  _

ELAKGCZAR i VVEKEIV£R
i byli p rzyaraw acze p’erwszorzędnyc>i Zakładów  

k ra jo  «ycn i z g r  nicznych
polecają s ię : H. T. w w\konaniu »sze'kich ubrań 
umformowycn, weskowych, cywilny.h, urzędni
czych oraz wszelkich robot krawieckich po nader 

p zyst pnych cenach

3 4  B A T O R E G O  3 4 .

D E f f T Y S T f l

Dr. JahĄti OmMskl
p n c i i B D l i  tfcn ty « t.‘ ie c * tn E c s a it H a In a  2 '.

Tabsla rozliczeń Koron na marki i odwrotnie
X 3 0  3\r^es F 1 Y C I A

w  D r n U a r n i  I j r n .  J ^ e g e r a
w ®  L w o w i e ,  i z l  s y l c e t u a  a  3 3 .

Zas* oacx. red. 1 ^daktor odpowiedzialny: JAN SZCZiREK. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19.


